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R A T U N E K
W  O S T A T N I E T  P O T R Z E B I E .

powieść z niemieckiego.

I.
„ C z y l i ż  tey uocney podróży końca dziś nie bę

dz ie?” Zawołała smutnym głosem ośmnastoletnia 
Adelina, do swojego ponurego wuja, k tó ry  się na
zywał mechanikiem Morellira. A w teyze samey 
chwili, jakby umyślnie, żeby dać uczuć podró
żnym niedogodność nocney jazdy, nowe potrące
nie silnie podrzuciło karetę, z ciężkością wlekącą 
się po n ierów ney  i  górzystey drodze.

„N ie zniosę dłużey ty lu  t rudów , p raw ie  z p ła 
czem m ówiła daley dziewczyna, pośród nocy o- 
budzono mnie gw ałtow nie, i jak zbrodniarka przez 
policyą goniona,musiałam opuścićParyż, w  jedney 
chwili i bez naymnieyszego przygotowania; na ko
niach, bystrych jak orły przebiegłam całą Francyą, 
a przebywszy nareszcie jey granice, jestem już 
ż tey strony R enu, na oyczystey ziemi, i jeszcze 
pokoju znaleźć nie mogę. Az nadto Czuję, jaki to 
ma w p ły w  na moje zdrowie. Ro też właśnieby 
to nie można przez parę godzin odpocząć w jakiey 
chatce którego z naszych gościnnych rolników.”

Szturm w iatru , straszliwie wyjącego po lesie, 
zwanym Szwarcwaldeńskim , i szum rzęsistego de
szczu, potokiem z czarnych chmur lejącego się, 
głuszył prawie zupełnie mowę dziewczyny; z r e 
sztą Morelli mało jey słuchał: bo, jakby na prze
kor burzy, spuścił szkło od karety i wywiesiwszy 
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się p r z e z  okno, nadstawiał ucha, czy nie posłyszy 
innego szumu, eoby mu był straszuieyszym, niż 
■wycia w ia trów  i pluskania k ropel dżdżowych, 
bez p rzerw y  o pudło kare ty  obijających się.

,,Nie, nie misz nic strasznego, próżno się lęka
łem.”  Półgłosem wyrzekł ponury starzec, i w tey- 
ze samey chwili zaciągnął znowu okno kareciane. 
P o  czem odwrócił się do swojcy drzącey siestrze- 
nicy, chcąc odpowiedzieć na jey głos płaczący: bo 
p ie rw ey  poczytał sobie za niepotrzebną pracę, 
wysłuchać to, co mówiła.

,,Czego stękasz ustawicznie— rzekł do Adeli- 
ny ,z  w yraźną zakamieniałością na jey cierpienia - 
gdybyś ty się troszczyła nad losem naybłizszego 
krew nego, który ci mieysce rodziców zastępuje, 
wszystkiebyś t rudy  i niewygody zniosła c ierp li
w ie ,  zważając,iż przy tak podeszłym wieku,sam je 
ponosić m uszę— Ale tobie brat twojey matki jest 
obcym. Tw oje serce użala się na rozłąkę z tym pu-  
stogłowym młodzikiem, z tym  tw oim  R einhol
dem, któremu znikłaś w  mgnieniu oka, tak: iz ui© 
Wie, na jakim świecie ma ciebie szukać” — ,,N ie 
rozsądny, m ruczał sobie pod nos Morelli, gorzko i 
szydersko uśmiechając się —  on mógłby zbierać 
k w ia tk i  szczęścia, gdyby miał dosyć odwagi na 
zrzeczenie się niepotrzebney uczciwości. Ale po
mimo tego, ja mam, co chciałem, a on wyszedł na 
dudka. Ba! takiz los pzeka i wszystkich jemu po
dobnych.”

„Nie, m óyW uju ,n ie  myśl, żebym, przez wzgląd 
n a  Reinholda, teraz uskarżać się miała” — tak je
m u  odpowie Adelina, nie poymując wcale myśli 
ostatnich słów jego— ,,To, n a  co się uskarżam, jest 
rzeczy wistem, fizycznćm cierpieniem, dla którego



jedynćm lekarstw em  byłoby troclię spoóftyjui&j _
A z resztą, jakże n iespraw iedliw e zadanie wuja, 
żebym miała z nim podzielać bojaźń grożącego 
niebezpieczeństwa, kiedy ja żadnego nie widzę, a 
naw e t  domyśleć się nie mogę. JBo i cóż bydź mo
że tak Strasznego, coby wymagało ofiary z własne
go' zdrowia i podobnych niewygód. Żyliśmy spo- 
koynie i samotnie, n ik t przez nas skrzywdzonym 
nie został, żadne polityczne okoliczności nas ’»

, ,Milcz,”  p rzerw ał stary tak głośno i surowiej 
że się aż zlękła jego siestrzenica: bo chociaż Mo
rel li ostro obchodził się z dziewczyną, ale nigdy 
nie zw ykł był wpadać w głośną i zapaloną roz
mowę; owszem, zwyczajem jego było mówić roz
wlekle i przytłumionym głośem,a kiedy co zarzu
cał Adelinie, to raczey z szyderstwem i goryczą, 
niż z gniewem. Dla tegoteż przekonała się ona, 
że zapewne nader ważite myśli i nader ważne 
przedmioty zaymować go musiały.

,,Co ty wiesz, m ówił daley Morelli nieco spo- 
koyniey, czy ty twojego W u ja  masz za lęk liw e 
dziecko, iżbym dla jakieyś fraszki, na pozór nay- 
lżeyszego niebezpieczeństwa, miał przedsiębrać 
nocną ucieczkę, i na wet,przebywszy granicęFran- 
cyi i Renu, tu ła ł  się po bezdrożach i górach Szware- 
waldeńskich, nie dając sobie naymnieyszego wy
tchnienia i odpoczynku? Nie, moje dziecie! Mo- 
relli  lada czego się nie zlęknie. On ma przy sobie 
skarb, którego wartości żadne bogactwo ziemi nie 
zastąpi: bo od niego zależy przyszłość ogromney 
massy ludu, ich życie lub śmierć, ich szczęście lub 
rozpacz. Ha, ha, ó w ,n iby to  mało znaczący mecha
n ik , jakże pozakręcał nosy tym  wszystkim prze- 
biegłym dyplomatom—• Ale moje dziecie, toż za



to  też same nosy mogą mnie zwietrzyć i dosię
gnąć w  tych mieyscacli, gdzie się jeszcze ich w ła 
dza rozpościera; a gdyby poczynali, pewnieby mi 
przybyło ciężaru w głowie na parę łó tów  ołowiu, 
albo też kazaliby sobie dziękować, gdyby przez 
łaskę dali mi dożywotnie mieysce na galerach— A 
tybyś,moja Adelinko, mogła powiedzieć,ze nayle- 
pszego w uja— miałaś kiedyś.”

Adelina zadrżała— bo i M orelli ostatnią część 
swojey mowy w yrzek ł z szyderską słodyczą, k tó 
ra się dziewczynie obrzydliwszą wydała, niż zwy- 
czayna jego twardość i surowość obeyściasię—  
Teraz  nie odpowiedziałam u ani słowa,jedno tylko 
głębokie westchnienie wysoko pierś jey wzuęło— 
„ W ię c  jesteśmy w Szwarcwaldeńskim Iesie”  —  
rzekła  po chwili do siebie samey.mocniey p rzy tu 
lając swóy jedwabny płaszczyk do drżących od zi
m na członków— „aż mi lepiey, kiedy się o tem 
dowiedziałam, wszak to jest oyczyzna Reinholda, 
t u  on przepędził swoje dziecinne lata, i jego noga 
nie raz może szybko przebiegała przez te mieysca, 
kędy ja teraz  wlokę się powoli—O! ileż to razy on 
mi opowiadał o tey górze, niebiós sięgającey! jak 
on mi żywo odmalował owe skaliste płazczyzny, 
szumiące potoki i te góry spadziste— Oh! chciała
bym , żeby jaki szczęśliwy przypadek zawiódł nas 
do domu jego rodziców— W szakże żyje jego mat
ka, tak przezeń kochana i czczona, tu  też jest i je
go brat, co to  będąc jeszcze młodym chłopcem, 
znany był jako dziki i śmiały myśliwiec— Chcia
łabym serdecznie cieszyć się widokiem tych mi
łych osób, choćby mi nie wolno było mówić z n ie 
m i o tem, co mi nad wszystkich milszem jest na  
ziemi.”



—  14 1 —

Nowe, silne potrącenie się pojazdu, p rze rw a
ło marzenia Adeliny. Kareta tak mocno na bok 
się przechyliła, że wuy i siostrzenica zaledwo na 
mieyscach utrzymać się mogli. Częstokroć tez, po 
mimo nocnego szturmu, daw ał się słyszeć głos 
woźnicy, rzucającego głośne i złorzezcliwe prze- 
klęstwa; ale teraz, kiedy z wielką p racą udało m u 
się nareszcie wstrzymać przelękłe konie, i gdy 
strach obecnego przypadku ochłonąłjwówczas wo
źnica odwrócił się do swoich panów, i wręcz, bez 
żadnych ogródek, zapowiedział, iż żadnym sposo
bem daley jechać nie można, ponieważ z p raw dzi-  
wey drogi, dawno juz zboczył, a teraz, w lokąc się 
po dzikich górach i w  tak  cicmney nocy, ża
dnym sposobem na drogę powrócić nie potrafi, gdy 
tymczasem, co chwila, najechać można na taką  
przepaść, w którey panom, woźnicy i koniom , 
będzie nayłatwiey śmierć znaleść; po czem do
dał jeszcze, że, p rzy takiey ciemności i w  tak  
straszliwey burzy, jedna rada pozostaje, to -  
jest:konie wyprząsdz, i na tem  samem mieyscu o- 
czekiwać cierpliw ie, póki dzień nie zaświta.

,,Nie, mospanie, odezwał się M orelli tak  p rzy
krym  głosem, że Adelina ła tw o poznała, iż mocno 
gniewać się poczynał— „musisz jechać przez całą 
noc, podług naszey umowy, i choćby mi się podo
bało szyję skręcić, lub  nogi połamać, ty i m ruknąć 
nie możesz; wiem tylko, że jeżeli szyję skręcę, to 
chyba z tobą razem— Ruszay daley, i ani s łow a—  
bo ja ciebie nająłem, żebyś mnie wiózł, a nie że
byś rozumował.”

W oźnica um ilkł na chwilę,zdziwiony surowo
ścią pana, i zuchwałą jego mową; lecz po chw ili  
znow u się odezwał: ,,p raw dę mówiąc, nie tak to



ja boję się węd ołów i przepaści: bo w potrzebie 
nawet i pociemku widzę, a moje konie z daleka 
umieją przeczuć niebezpieczeństwo— ale,móy pa
nie, strasznieysza i?zecz nam grozi i dałey jechap 
nie dozwala—Oto, jak się postrzegłem, zbliżyli
śmy się teraz do zaklętego jeziora JUummel,około 
którego krążą M um elh i, czyli wodne dziewczy
ny; szczególniey zbiera się ich wiele podczas bu
rzliwych nocy, i biada temu, kto im w ich ucie
chach przeszkadza. Żaden święty jego nie obroni, 
Mumelki niezawodnie śmierć mu zadadzą, a chy
ba tylko dusza z rąk ich wydrzeć się zdoła— Ov! 
jeszcze raz przestrzegam pana, że lepiey nam spo- 
Łoynie, na tem samem mieyscu,końca nocy pocze
kać.’'

„Przesądny głupcze! zawołał starzec, i chciał 
znowu powtórzyć surowy rozkaz, żeby natych
miast ruszał daley— gdy w tem ucichła na chwilę 
burza, i Morelli usłyszał pomieszane ludzkie gło
sy, a nawet nie zbyt daleko lekki szczęk oręża.

„Chyba tam szatan za mną trop w trop goni” 
przebęknął starzec zjadliwie i dobył pistoleta— 
Ruszay łotrze, wołał do woźnicy, popędzay swo
je konie,co masz siły,albo ja ci kulę do łba zapędzę.

,,Dla Boga, co ciebie, wuju, może znaglać do 
tak strasznego postępku,”  zawołała przelękła A- 
delina, upadając na jego ręce— ,,Day mi pokóy, 
odpowiedział Morelli, i silnie odepchnął ją na jey 
mieysce, ,,Nie można czasu tracić, chyba prędkie 
i stanowcze postępowanie ratować nas może.”

Pogróżki Morellego wybiły z głowy woźnicy 
wszystkie jego strachy—  Zaciął biczem i juz ko
nie żywo pośpieszać zaczęły, gdy w tem pomię
t y  gęstwiną lasu, po obustronąch drogi będącego,
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pokazało się światło i w teyże chwili odgłos >tqui 
vit,: naszych wędrowników przywitał.

,,Zginąłem!”  zawołał Morelłi, i położył pisto
let przed sobą— potem prędko wydobył jakiś pu
gilares zpod kamizelki, i drżącą ręką wyrzucił 
go przez okno kareciane pomiędzy krzaki— „Bądź 
zdrów owocu tylu trudów i starań— mruknął so
bie z gorzkim uśmiechem— chwała Bogu, że two- 
jey treści n ik t mi wydrzeć nie może, gdyż moja 
pamięć zatrzymała cię, jako naydroższą puściznę.”  
,,Ale, móy wuju— ja nie poymuję” .— chciała mó
wić Adelina.

, ,Milcz— przerwał starzec— teraz niech sohie 
przychodzą, ptaszek uleciał, i gniazdeczko próżno 
zostało.”

Tymczasem c i , co naszych wędrowników 
strzymali, zbliżyli się do pojazdu. Mieli oni nie 
wielkie latarnie, bardzo słabo leśne okolice i ich 
samych widzieć dozwalające. Dopiero mechanik 
i jego siestrzenica poznali, iż żołnierze francuzcy 
wóz ich otoczyli, a tym czasem kilku z nich ujęło 
konie za cugle. Adelina bezpieczniey i spokoyniey 
teraz wyglądała, przekonawszy się, żeto nie zbóy- 
cy na nich napadli, jak to się jey zdawało, kiedy 
posłyszała pierwsze wykrzyknienie. Również i 
na twarzy Morellego wddoczniey spokoyność ma
lowała się, zdawał się nawet z niejakiemś upodo
baniem poglądać na blisko stojących żołnierzy; 
lecz tein nie oszukał Adeliny, która znając dosyć 
swojego wuja, nmiała pod tą maską zaufania, roz
poznać burzę duszy i dręczącą go niespokoyność.

Z pomiędzy kupy Francuzów, w  zadziwiają
cym milczeniu zostających, wystąpił po niejakiey 
jthnili wysoki mężczyzna, i przybliżywszy się do
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pojazdu, przy świetle trzymaney przezeń lataren
ki, przenikającym wzrokiem przypatryw ał się l0 
Adelinie, to jey wujowi. Z  kapelusza, suto złotem 
ozdobionego, izpow iew ającey na nim kity, mo
żna było wnosić, że to jest jakiś oficer wysokiey 
rangi. T w arz  jego zdawała się dosyć młoda i rysy 
jey szlachetne, lubo nie trudno było poznać, że 
b y ł  igrzyskiem żywych namiętności i ciężkich 
w ielokroć doświadczał trudów : bo na jego ob li '  
czu w yry ły  się głębokie i niestarte ich ślady. A - 
delina nie mogła utaić przed sobą, ze ów mężczy
zna by ł bardzo interessującym, a to tern więcey, 
ze niejakjeś podobieństwo składu ust zrodziło 
w  niey miłe przypomnienie drogiego Reinholda- 
z resztą jednak zapadłe jego policzki i jakaś sro- 
gość, napiątnowana w  rysach twarzy, wcale jey 
nie podobały się. To uczucie w strę tu  coraz bar- 
dziey w zras ta ło , im więcey zwracało uwagę na 
szpiegujące weyrzenie nieznajomego i na jego o- 
c?y> przykrym  blaskiem iskrzące się.

Długo on nie przeryw ał wspólnego milczenia, 
i poglądając to na Adelinę, to na jey wuja, zda
w a ł  się oczekiwać, póki oni nie odezwą sie; lecz 
nareszcie ostrym i ponurym głosem w te słowa do 
nich przemówił:

„ T o  jestcóś nadzwyczaynego, ze ja na tern le- 
śnem bezdrożu, pośród gór wysokich i jeszcze 
w  nocney porze, spotykam podróżnych. O d  kilku 
miesięcy trzymam straż na tych górach, a prze
cież żadney obcey tw arzy  widzieć mi się nie zda
rzyło.Cóż to za przypadek wypędził W P P .  w  noc 
bu rz liw ą  i d ż d ż y s t ą ?  ”

Adelina była bardzo zdziwiona, usłyszawszy 
z ust francuzkiego oficera te słowa, płynnie w  ję-,



zyku niemieckim wymówione, w  których naw et 
czuć się daw ał nieco prowincyonaluy dyalekt.

M orelli zaś z uprzeymym uśmiechem,bez zw łó- 
ki, odpowiedział nieznajomemu, że nader ważne 
zatrudnienia zmuszają go, ile można, przyśpieszyć 
koniec podróży; że z tego jedynie powodu i nocą 
jechać musi; a nareszcie, że woźnica zapewne 
zbłądził z drogi, i zawiózł ich pomiędzy góry.

, ,Bardzo byłbym wdzięczen, dodał jeszcze, 
gdybyś W P .  rozkazał k tórem u z podkomendnych 
wyprow adzić  nas na drogę; uręczam, że przew o
dnik będzie za swoje t rudy  dostatecznie nagro
dzonym.”

Kiedy to starzec mówił, Adelina trzymając 
dotąd wlepione oczy w nieznajomego, musiała je 
spuścić bojaźliwie: bo w  jego zuchwałem spóyrze- 
n iu  wyraźnie odbiła się dzika i namiętna pożą
dliwość.

Oficer znowu się odwrócił do Morellego i gro
źnie, marszcząc ciemne brw i swoje, oz w ał się su
rowym  i rozkazującym głosem: ,,Gdzie jest tw óy 
paszport, rnóy Panie?M am rozkaz rewidować po- 
deyrzanych podróżnych, a W P a n  sam przyznasz, 
ze jego nocna jazda wcale nie może bydź w olną 
od podeyrzenia.

Dreszcz m imowolny przebiegł po skórze star
ca; ale nie tracąc na pozór swojego zaufania, w y
dobył żądany papier i podał go oficerowi.

,,Mechanik M orelli’’— przeczytał nieznajomy, 
otworzywszy paszport, i w  teyże chwili, niby cóś 
przypominając, położył rękę na swojem czole. ,,Co 
to jest? jeżeli się nie mylę, zdaje mi się, że w  tych 
dniach odebrałem zalecenie, iżbyita osobę takiego,
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nazw iska ,  jeśliby się zdarzyło, sch w y ta ł  i n a ty ch 
m iast  w yższey zw ierzchnośc i p rzed s taw ił .”

„ W P a n  mylisz się zapew ne , to chyba b łąd  ja
k i ś ” — żyw o odezw ał się starzec.

, ,B ąd źsp o k o y n y m ,z  zim ną k rw ią  odpow iedzia ł  
n ieznajom y —  b ydź  może, że się m y lę :  bo tez i 
n i e m a ło  m am  podobnych rozkazów . T e raz  je 
d n ak  żadną m ia rą  stanow czo pow iedzieć n ie  mo
gę, co m am  zrobić z W a ć P a n e m . Zm uszony p rz e 
to jestem pod s trażą  kazać zaprow adz ić  jego na 
bezpieczne rnieysce, gdzie i sam pośpieszę, jak 
ty lko  u w o ln ię  się pd innych  w ażn ie jszych  z a t r u 
dn ień .  Ju t ro ,  a nayda ley  pojutrze , cała sp ra w a  
będzie  skończona,”

M o re ll i  zb lad ł  na to oświadczenie i w  kon- 
w u isy y n em  poruszeniu  mocno ściskał rękę  A deli-  
n\T— Przebóg! zaw ołała  ona, cóż teraz z nam i b ę
dzie!”

,.P ró żn o  się lękasz, p ięk n e  dz iew cze” — tak ją 
uspakaja ł  oficer, stara jąc się p rzy k rem u  głosowi 
swmjefnu, nadać jak można pay w iększą łagodność.

.Spodziewam się, m ó w ił  on, że rzecz cała z cza
sem wyjaśni się,bez żadnych  d la W P P .z ły c h  sk u t
k ó w ,  i że z tw oich  p o w abnych  usteczek usłyszę 
p rzebaczen ie ,  żem ich podróż nieco opoźn ił .”

,,yVięc "yVasPau chcesz do p raw d y ” — ozw ał 
się znow u  M o re ll i—  a]e oficer już go n ie  s łuchał: 
owszem zbliży ł się do sw oich ludzi, i cóś pocichu  
Z nimi rozipaw iał.  Z a p e w n e ,  na sk u tek  jego roz
kazu , d w ąy  żołnierze, uzbro jen i w  s t rze lb y  i pa
łasze , siedli do k a re ty  n ap rzec iw  A de linv  i jey 
w u ja ,  trzeci zaś um ieścił  się obok w oźnicy na ko
złach. Z  z im ną  grzecznością  pożegnał oficer n a 
szych podróżnych , i dop iero  drogą w skazaną przez
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żołnierza na kozłach siedzącego, wyruszył pojazd 
cło celu, zlęknionemuM orellemii i jego siostrzeni
cy zupełnie niewiadomego.

Burza powoli ustawać poczęła, po chwili już 
zupełnie deszczu nie było, i już gdzie niegdzie 
gwiazdy się przeświecały przez rozdzielone i prze
s a d z o n e  chmury. Po straszliwem wyciu wia
tró w ,n ie  dawno z łoskotem rozlegających się w  so
snowym lesie, nastała cisza, przerywana chyba 
tylko głosem dzwonkow , trzód hydła tu  i ówdzie 
na dolinach paszącego się. To wszystko jednak nie 
powracało spokoyności przelęknionemu umysło
w i Adeliqy; a w  duszy pana mechanika taka 
t rw ała  burza, jakiey chyba doświadczyć może ten, 
,co ledwo uciekł zpod gruzu m urów , trzęsieniem 
zieini w  posadzie swojey wzruszonych. W  samey 
też rzeczy trudno mu było uspokoić się. gdy już już 
miała bydź odkrytą zagadka pełnego tajemnic ży
cia jego, i gdy mu w jedney chwili stanął przed 
oczyma żywy obraz oczekującey go hąniebney 
śmierci.

II.

Pogodny i piękny ranek nastał po burzliw e* 
nocy. Już .słońce przez wierzchołki wysokich so
sen zaczęło oświecać promieniami sveojemi yosko- 
szną dolinę, nąkoło ogromu,emi drzewami otoczo
n ą  i zbudowany pośród niey dw orek  podzyłey 
wdow y,M arta  imie mającey.Właśnie w  tey chwj- 
Ji wyszła z mieszkania Elżbieta, synpwica Marty, 
niosąc do krynicy dwa naczynia ze świeżera mle
kiem, żeby je zabezpieczyć od prędkiego sk wa
l e n i a .  Lica dziewicy jaśniały rumieńcem, czet-
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stwość i zdrowie oznaczającym; ciemne oczy z pod 
czarnych kędziorów świeciły się jak dwa drogie 
kamienie, a ubiór wieśniaczy i krótka,gęsto fałdo
wana spódniczka, nadawały Elżbiecie właściwy 
urok, lem większy, iż sama, zapewne, o nim nie 
wiedziała.

,,Święty Antoni!” zawołała ona, poglądając na 
mgłę, coraz n i ż e y  opadającą z wierzchołków gór, 
przed jey oczyma będących— „Oho! z jakiem usza
nowaniem góry zdeymują swoję ciemną zasłonę 
przed wschodzącem słońcem, i jak jego dobro
czynne promienie rozpraszają tumany zponad je
ziora Mummel, pędząc je gdzieś w głębokie po
między lasy przepaście , lub w parowy dzikich 
skał. Wszystko dowodzi, że nastąpi piękna po
goda po tey okropney nocy, co mnie tyle trosków 
nabawiła.’’

Elżbieta wstawiła swoje naczynie z pieniącem 
się mlekiem dostudeńki, starannie ją przykry
ła deszczkami, a potem, zbliżywszy się do kryni- 
cy, wymyła twarz i ręce świeżą wodą; powraca
jąc zaś nazad do domu, z zamyśleniem wlepiła o- 
czy w  jedno okienko, ledwo postrzegać się dające 
zpod szerokiego poddasza, w koło  cały dom opa
sującego-

,,Erenfryd do tey pory jeszcze nie powraca, 
zciclią mówiła ona do siebie samey, nie mogę dóyść 
żadnym sposobem, dla jakichto zatrudnień. Bóg 
wie, gdzie on całe noce przepędza, i ktoto są ci je
go dway towarzysze, co tak często do niego przy
chodzą, a on naprzód z nimi na kilka godzin za
myka się, a potem nayczęściey razem wychodzi, i 
wciąż przez wiele dni i nocy nazad nie powraca. 
Qn nie chce naw et wiedzieć, ile lem smutku naba-
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wia i mojey dobrey ciotce i mnie. Niechby dał po- 
kóy takim zatrudnieniom. Chciałabym wiedzieć: 
czy moja ciotka Marta podziela ze mną moje n ie-  
wiadomość, względem postępków jey syna. Zape
w ne  musi cóś wiedzieć, albo tylko domyśla się, a- 
le  się nie wydaje z tem, co wie, i sama jedna pozera 
smutek, tak ją dręczący.

Gdy tak rozmyślała sobie, p rze rw ał  jey myśli 
głos kobiecy, z doinku wychodzący.

„Elżbieto! moje dziecie! gdzie ty  jesteś? Czy 
ty słyszysz, jakiś szmer, podobny do ten ten tu  koni 
i huku, toczącego się pojazdu?”

Dziewczyna zbliżyła sie do domu ciotki, a u- 
słyszawszy, o co się pyta, nadstawiła ucha i cieka
wie zaczęła się przysłuchiwać.

, ,W  samey rzeczy, ciocio, powie ona po chwi
li; zbliża się tu  jakiś pojazd po drodze od spa- 
dzistey góry Rozensztein, do nas wiodącey.W  na- 
szey dolinie to jest rzecz bardzo rzadka, ale oto 
już są wcale nie daleko— pominęli skały— Prze
bóg! to jacyś żołnierze— i pojazd prosto przed nasz 
dóm zajeżdża— ach ja nieszczęśliwa!”  W y m ó w i
wszy ostatnie słowa, przelękniona Elżbieta , p ręd 
ko wskoczyła do domu, i pierwszą jey czynnością 
było zatarasować drzw i drew nianym  drągiem, a 
tym czasem sama pani Marta, kobieta wysokiey i 
chudey postaci z wybladłą tw arzą , wyszła ze swo- 
jey komnaty i rzekła: ,,Ey Elżbii.cO, co ty robisz—- 
To są zapewne jacyś podróżni, co zbłądzili z d ro
gi— a w  domu M arty  dotąd każdy przychodzień 
gościnnie byw ał przyjętym.”

,,Ale to są żołnierze, i jeszcze Francuzi” — od
powie drżąca dziewczyna.

„ T e m  lepiey, rzecze Marta, więc zapewne



bez złego zamiaru do nas p rzy b y w a ją . Ich Cesarz 
z naszym jest w  zgodzie, przeto niczego nie po
w inniśm y się lękać— Odemkniy więc d rzw i i nie 
b roń  nikomu weyścia.

E lżb ie ta , podług rozkazu ciotki, odtarasowała 
d rzw i, ale sama czerń prędzey pośpieszyła pódl 
zasłonę M arty, która nayspokoyniey u d rzw i dom- 
k u  stojąc, oczekiwała mająeego się rozwinąć wy
darzenia.

K are ta  z podróżnymi, spuściwszy się z góry, 
skierowaną została, naprzód na dolinę, a potyni 
prosto  przed  domek M arty . Mężczyzna, w ubio
rze żołnierskim, naprzód z oiey wyskoczył i p ręd
ko wbiegł dodom ku. Lecz. gdy wdowa poznała 
w  nim starego znajomego, wzrok jey zasępił się, a 
w ybladłe  czoło pokryło mnóztwo surowych m ar-  
szczek.

„Cóż to za maskarada,Tomaszu? przemówiła o- 
na do zbliżającego się, ty mnie nie oszukasz, od razu 
pod tw oim  ubiorem poznałam nayniegodziwszego 
z towarzyszów, mojego zaślepionego syna, k tó re 
m u w  jego tajemnych i zapewne niegodziwych 
nocnych wyprawach zwykle pomagasz. Iłogday- 
byś lepiey do tey pory, jak poczciwy góral, w m o
gile spoczywał, zamiast tego, co masz włóczyć się 
tu  i ówdzie, łotrować i stawać się niegodnym bło
gosławieństwa bożego.”

„ W asP a n i  masz dziś ochotę do żarcików, od
powie zapytany śmiejąc się roskosznie. My gonie- 
my podobno za błogosławieństwem, lepszem od 
tego, jakiego w grobie moglibyśmy doświadczać; 
a z resztą, czy tajemnym, czy też o twartym  sposo
bem, osiągnę rzecz pożądaną— skutek jeden, że je
stem panem tego, co mieć chciałem. Dopiero od-



rzuciwszy żarty, przystępuję do rzeczy- Main wa
żne polecenie od syna W asP an i ,  E renfryda , k tó 
rego same nazwisko w  uaszym niemieckim języku 
dowodzi, że jest miłośnikiem pokoju.”

„M ów , nieprzyjacielem spokoyności” — przer
w ała  M arta  z uniesieniem.

„Mozebym i ja tak myślał, odpowie Tomasz, 
Otóż ten Pan Erenfryd, kazał się nayniżey kłaniać 
M amuni Dobrodzice, i p rzy  tern, w imieniu jego 
oświadczyć, ze tego starego jegomości, co w ka
recie siedzi, tudzież jego kuzynkę, dopóty w  swo
im  domu utrzymać powinnaś, póki sam Pan  E -  
ren fryd  do domu nie powróci. Majątek i życie je
go naw et  byłoby w naywiększem niebezpieczeń
stwie, gdyby ci panowie, lub  ich woźnica, p rzed
wcześnie ztąd wym knęli się. Co większa, nie po
w inn i oni wiedzieć, gdzie i u kogo teraz się znay- 
dują. Ja  i moi towarzysze, będziemy się o to sta
ra li ,  żeby nikt z tych panów  nie um knął;  a z re 
sztą, iżby spełnić zupełnie życzenie syna W P a n i ,  
chciey sama tern się zająć: bo ja w  jey domu nie 
mam praw a robić dalszych rozporządzeń.”

,,Jakto! z gniewem zawołała wdowa, chcesz, 
żebym miała należeć do jakiegoś niegodziwego 
przedsięwzięcia. Czego chcecie od tego starego 
jegomości i od dziewczyny, co jest z nim  razem, 
żeście ich tu  gwałtem sprowadzili i gwałtem  za
trzymujecie. Musisz mi wszystko powiedzieć, nic 
nie kryjąc, albo nie, to móy dom dla ciebie i dla 
ty c h  ichmościów będzie zamknięty.”

„R ó b  waspani co chcesz , odpowiedział To
masz szydersko, a kiedy z winy waspani jey syn, 
pan  E renfryd  zawiśnie na szubienicy, albo spotka



się z nożem na gillotynie, chciey ten wypadek so
bie, a nie mnie, przypisać.”

,,Co ty mówisz? pytała M arta słabym głosem, 
i z przestrachu zmuszona oprzeć się o ścianę, boby 
pew nie  upad ła— zacóż miałaby go spotkać śmierć 
tak  haniebna.”

,,0! i spotka go bez w ątp ien ia , jeżeli W P a n i  
odmówisz m u usługi w  teraźnieyszem w ydarze
n iu .”  Odpowiedział góral z naywiększą pewno
ścią.”  A dla mnie, mówił daley, wszystko jest je
dno, siebie i swoję skórę sam zabezpieczyć potra
fię, zresztą zaś urny wam ręce, jako n iew inny.”  

E lżbieta, wysłuchawszy za drzwiami całey ro
zmowy, przybliżyła się do M arty  i tk liw ie do niey 
rzekła: „ Jak  można,kochana ciocio, rozmyślać d łu -  
żey, co teraz uczynić wypada. W szak  słyszałaś, 
chodzi tu  o życie Erenfryda, zgrzeszyłabyś, gdy
byś go nie ratowała; a polem, wszak ci panowie 
muszą bydź źli ludzie, jeżeli nasz E renfryd  tak 
się ich boi.”

,,Tak, tak mościapanno Elżbieto, zaśmiał się 
znowu Tom asz , W P a n n a  stajesz w  obronie E -  
renfryda. Tego się spodziewałem.”

Dziewczyna rum ieniła  się coraz mocniey ze 
w stydu  i z niespokoyności, aż nareszcie M arta  w e 
stchnąwszy głęLoko, rzekła:„Niecbże i tak będzie. 
Dla słabego serca matki nie masz większego pra
w a  nad miłość ku  dzieciom. W prow adź  podró
żnych do pokoju Erenfryda , ale bądź pewnym, 
że nie dozwolę żadnym sposobem, żeby im co złe
go pod moim dachem staćsię miało, owszem przyy-
mę ich gościnnie, tak, jak życzę sobie łaski bozkiey 
i jego świętych, w  godzinę mojey śmierci.”

Tomasz żywo podskoczył do karety i odem-
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Łnął drzwiczki. Adelina i jey wuy, dotąd z boja- 
źni nieporuszenie siedzący w  karecie naprzeciw 
uzbrojonych ludzi, wysiedli z pojazdu, a za nimi 
stanął Tomasz ze swojemi towarzyszami.

Adelina pilnie przypatrywała się dom owi, do 
którego ją obecny wypadek zaprowadził, i k tóry  
z rozmaitych względów niemałą nabawiał ją cie
kawością. Domek ten był dosyć rozległy, ale nie 
wysoki,w około podszerokiem poddaszem zrobio
na była gaierya, poustawiane na niey rozmaite 
sprzęty, do gospodarstwa służące, tu  i ówdzie zo 
stawiono tylko próżne mieysea dla robót czeladzi. 
W szystko tak było czysto i porządnie utrzymane, 
sam domek i połączone z nini zabudowania tak lu 
by sprawiały widok, że wzrok dziewczyny z przy
jemnością na niem zatrzym ywał się.

Ale dla jey wuja nie miało to by naymniey- 
szego powabu. Ponurym i przeszywającym wzro
kiem mierzył on od stóp do głowy Tomasza,którzy 
dotąd równie, jak jego towarzysze nieprzełatna- 
ne zachowywał m ilczenie, a teraz  w  prostey 
niemieckiego gorała mowie, zapraszał mechani
ka i jego k rew ne , żeby weszli do domu i odpo
częli cokolwiek po trudach. Moreli nic nie od
powiedział na te zaprosiny; lecz po chwili ohey- 
rzawszy rów nie  dwóch innych swoich s trażni
ków , w yrzekł z szyderstwem do Tomasza:

, ,Brawo! widzę byliście bohaterami wielkiey 
armii, która z Ilossyi z takim tryumfem wróciła: 
tamto nabyliście owych guzików, orłami ozdobio
nych, tam też zapewne od mrozu tak się wam 
sukno pościągało, że przypatrzywszy się zblizka 
raczey do farbowanego płótna podobne: również 
od zimna pokurczyły się i szable, a w  prędkiey
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ucieczce pogubiwszy bagnety z karabinów, za
miast ich macie teraz myśliwskie strzelby. B ra 
wo! piękni z was rycerze.”

Na taką mowę, Tomasz odpowiedziałgłośnym 
śmiechem, a nareszcie z niezachwianą poufałością 
dodał:

, ,W ięc  W P a n  nareszcie poznałeś, źe nie jeste
śmy Francuzi, ani żołnierze. I  praw dziw ie przy 
świetle  dziennym n ik t  nas za takich uważać nie 
będzie. Oh! za dnia lis w wilczurze, nie uydzie 
za wilka, ale w  nocy, móy panie, rzecz ma się ina- 
czey: sam pan doświadczyłeś,że można bydź oszu
kanym: bo w tedy płócienny m uudur krótki nóz 
myśliwski i strzelba zwyczayna, mogą się wydać 
bogatemu panu tak długiehii, jak jego życie. Day- 
m y jednak pokoy niepotrzebnym rozmowonr.pro- 
szę państwa do pokoju: mieysce dla nich przezna
czone jest wcale roskoszne i miłe, a kuzynka pań
ska może w niem spokoynie odpocząć po t ru 
dach przeszłey nocy.”

„Ani z mieysca nie ruszę, póki się nie dowiem, 
k to  jesteście i czego chcecie odemnie—-odpowie
dział mechanik stanowczym głosem —ani slowa- 
bym do was nie przemówił, gdybyście mi nie za
bra l i  mojey broni: postąpiłbym z wami, jak z ło
tram i i rozboynikarai, którzy bezprawnie n a ru 
szają bezpieczeństwo podróżnych. Dosyćże tego, 
nie przeszkadzaycie mi wdalszey podróży,albo 
ja dopadnę do pierwszey jakieykolwiek zw ierz- 
chniczey władzy i ściągnę na waszą głowę taką 
burzę , iż pomimowolnie przed nią zadrżycie. ’ 

,,Mospanie , rzek ł Tomasz z zimną krw ią, 
wytrząsając popioł z lu lk i, przy W  Pana sta
rych i poważnych latach nie godzi się bydź go-



rączką i zapaleńcem ; cbciey pamiętać, że jesteś 
w  naszey władzy, i że na jedno moje zawołanie 
zjawi się dwudziestu porządnych chłopaków,mo
gących w mgnieniu oka zapałpańskiposkromić.Nie 
rób przeto więcey ceremonii, a idź za mną. Co 
do mnie, spełniam dane mi rozkazy; w skutek ich 
zmuszę W P a n a  pozostać w  tem bezpiecznem u- 
strońiu, póki ktoś drugi tu  nie przybędzie, i da l
szych rozporządzeń nie zrobi.”

„Któż jest ten  drUgi, zapytał starzec z zawzię
tością, widząc, źe ni prośby, nigrośby nie skutku
ją: jakież to jest jego zatrudnienie, co go na chwi
lę  zaprzestać nie może.”

,,0! to zatrudnienie jest bardzo ważne, a imie 
mojego rozkazodawcy brzm i nader szanownie.”  
Dziko zaśmiał się Tomasz, a jego towarzysze ró- 
wnymże śmiechem odpowiedzieli: po czem do
dał:,, W ięcey Panu nic powiedzieć nie mogę,chy
ba ten, o kogo pytasz, sam, jak powróci, całą rzecz 
wyjaśni, jeśli jeszcze to jemu podobać się będzie. 
Tym  czasem proszę na ptzód.Bez żadney zwłoki.”  

Adelina coraz bardziey lękać się poczynała, 
słysząc rozmowę wuja z zuchwałym gorałem: są
dziła bowiem, że wpadli w ręce zbóyców, którzy 
ich umyślnie do tey kryjówki zawiedli, żeby tym 
łatw iey  zatrzeć ślady dokonaney zbroni. W te m  
z jednego okienka domku, wysunęła się w ybladła , 
ale przyjemna, tw arz  podzyłey kobiety, i te sło
wa dały się im słyszeć:

„Bądźcie W Panow ie  spokoyni, weydźcie śmia
ło do tego domu. Nie mogę wprawdzie przeszko
dzić, żebyście tu tay  przez czas niejakiś za trzym a
nymi nie byli, ale też razem uręczam, że i włos 
nie spadnie wam z głowy, i ze pod moim dachem
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naymnieyszey nieprzyjemności nie doznacie. T ak  
mi Boże dopomoż i wszyscy święci. 5

Adelinie zdawało się, że słyszy głos Anioła; ży
wo obróciła się w  tę stronę i postrzegłszy wyraz 
g o d n o ś c i w  rysach podżyłey niewiasty, tern bar-  
dziev jeszcze się uspokoiła. „M e, mó\%iła sama do 
siebie, ta tw arz  nie może bydź fałszywą,widać na 
niey ślady smutku, ale nie zb rodn i,  polegam 
zupełnie na jey przyrzeczeniu, i jestem pewna, że 
jey postępowanie odpowie zupełnie mojemu zau
faniu. .

Przeciw nie  mechanik, z pewnym  rodzajem 
nieufności spóyrzał na wdowę: chciał naw e t  do 
niey cóś przemówić: ale okienko znowu się zam
knęło , i ta, co mówiła, znikła. W  niepewności 
przykąsił sobie usta, a potem wziął siostrzenicę za 
rękę  i wszedł z nią do domku.

„ T a  baba nigdy nie przestanie świegotać.”  
b u rk n ą ł  pod nosem Tomasz, i dał znak tow arzy
szom, żeby wzięli pod swoją opiekę woźnicę, po
jazd i kon ie— „Jednak ja w tern, mówił daley, że 
oni z sobą nie spotkają się i nie wypaplają w za
jemnie, czego wiedzieć nie powinni.”

To rzekłszy, szybkim krokiem pospieszył w ślad 
za Adeliną i jey wujem.

Pokoy, dokąd wprowadzono Morellego z sio
strzenicą i gdzie ich gorał natychmiast zamknął 
na zamek, zrobił na umyśle dziewczyny, również 
przyjemne, ile niespodziewane,wrazenie:powszy- 
stkich stronach na ścianach pozatykane były ziele
niejące się gałązki, a na nich zawieszono koszyki z 
czarną ogrodową ziemią, z k tórey w yrasta ły ,w ła
śnie będące teraz w  samem kwiecie, róże, lilie, 
narcyssy, goździki, i inne kw iaty , miłym wido-
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kieni i w onią  obdarzające przychodniów . Co w ię 
ksza, ta roskoszna a ltanka , ożyw iona była p rzy je 
m nym  śp iew em  oswojonych ptasząt. Jed n e  z n ich  
u k ry ły  się pomiędzy gałązkam i p rzed  n o w e m i 
p r z y c h o d n i a m i j d r u g i e  zaś, zdaje się chciały, w te y  
samey c h w i l i  zabrać z niemi znajomość. S k o w ró -  
n e k  rozpoczął sw oją w ese ln ą  piosnkę: uczony  
d ro zd  swoje gwizdanie: czu ły  s ło w ik ,  s łodkie  za
żalenia, a k u k u łk a  zpomiędzy gałązek cyprysu  o- 
zw ała  się zw yczaynem  p o w itan iem .

„ P rz e k lę te  p isk i— zaw o ła ł  z n iec ie rp l iw ośc ią  
M o re ll i  i r z u c i ł  się na p o rząd n ą  pościel, jak b y  
um yśln ie  dla n ich  przygotow aną. Jeś li  w y d a 
rzenia  przeszłey nocy-nie zakręc iły  jeszcze zu p e ł
nie g łow y, ten  w rzask  głuszący zap ew n e  resz ty  
dokona —  A ty, A de lino ,  co myślisz o tem  w szy- 
s tk iem ?”
■ ♦*-j,©'h m nie bardzo wesoło—  o d p o w ie  s iostrze
nica, o tw iera jąc  okienko, żeby się okolicom lep iey  
p rz y p a trzy ć— Od ch w il i ,k ied y  usłyszałam głos tey  
Lladey kobiety , i k iedy weszłam do tego pokoju , 
nape łn ią  mię miłe uczucie zupełnego  bezp ieczeń
s tw a. W id ać  że tu  kochają p rzyrodzenie ,  t u  n ie -  
masz naym nieyszego śladu, żeby m ieszkańcy mo
gli mieć jakie n iegodziwe zamiary.

„N ie rozsądne  paplanie  i ro m an ty czn e  b r e 
d n i e ”  rzek ł  M ore li:  ponuro  i oddał się g łębo
k iem u  zam yśleniu . A de lina  zaś spokoynie i z n ie  
jakimś rodzajem zachw ycenia  p rz y p a t ry w a ła  się 
p ięknym  okolicom przez  droc ianą  k ra tę ,  z r o b io n ą  
u  ok ien ,d la  tego,żeby sk rzyd la tym  śp iew akom  za
b ro n ić  p o w ro tu  do leśney  ich oyczyzny.

Z ielone pagórk i, lekko  spuszczające się az na do
l in ę ,  w  w ie lu  mieyscach s tru m y k am i p rz e rż n ię tą ,
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wydaw ały  się,jakby pokryte pięknym kobiercem.U 
ich podnoża mnóstwo rosnących krzewiow tw o
rzyło wieloliczne klomby, uwieńczone rozłoży- 
stemi gałęziami wysokich sosen lub jodeł. Daley 
nieco ponad pagórkami wznosiły się strome góry 
i  nagie skały, a cały amfiteatr w  dosyć obszer-r 
nem oddaleniu kończyło pasmo g ó r , k tórych 
szary kolor bardziey jeszcze odbijał od świetno- 
ści złocistych chmurek, nad ich wierzchołkami za
wieszonych. Daw ał się słyszeć miły szmer pasą-r 
cey się trzody około strumienia, z gór wytrysku- 
jąeego, i śpiew poranny pasterzy z weselem nie
winności witających piękny poranek. W szystko 
jednem słowem dowodziło pokoju duszy miesz
kańców  i tego szczęścia,jakiego doświadczyć może 
człowiek poczciwy, będący w zgodzie z sobą sa
mym i z całem przyrodzeniem. W idok  ten  rozr 
czulił Adelinę i napełniając jey duszę tem nie- 
pojętem i nieokreślonem jakiemś żądaniem , za
w ió d ł  ją w krainę nader miłych przypomnień.

,,Jak to, z podziwieniem mówiła ona do sie
bie samey, powiedziałabym, iż, jak przez sen, by
łam  juz w tey okolicy, i wszystko to widziałam, 
co teraz widzę? czy też bydź może, żeby urojone 
zeszłych latfantazye upodobanych widoków prze
nosiły mię w okolice, teraz rzeczywiście oczom 
moim przedstawione. Ale nie:— poznaję,co to jest, 
i zwierciadło duszy objaśniło rzecz całą w p ra
w dziw ych  jey zarysach. Tak jest:— Reinhold wie
lokroć opowiadał mi o podobney okolicy i na
zyw ał ją swoją oyczyzną. Tak  właśnie wyglą
dała ona przed oczyma duszy mojey , tak w ie
działam o szmerze strumieni i o pasącey się po 
łąkach trzodzie bydła- JYa tąkicy murawie przed
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domem rodzicielskim, małe jeszcze dziecie , igrał 
on ze swoim dzikim bratem : tu  z lubością przy
patryw ał się rozkosznym pagórkom, a z pew nym  
rodzajem uszanowania poglądał on na owe cie
mne góry i obnażone skały. O nie inaczey , głos 
przypomnienia bardziey jeszcze wciska się do 
mojego serca, i coraz bardziey w  czarowue w pra
wia mię omamienie. W szakże pokoy Reinholda i 
jego brata zawsze był ozdobiony zielonemi gałąz
kami i pachnącemi kwiatami, zawsze w nim by
w ały  kupy plasząt, z wesołym śpiewem przela
tujących z kwiatków na kwiatki po tey roskoszney 
altanie. Czyż nie tu, kiedy dziki brat jego wycho
dził na polowanie , lub połow ryb w  poblizkim 
jeziorze, Reinhold, oddany swoim smutnym d u 
maniem,jeden pozostawał, w tern zielonem ustro
niu, żeby się smucić, iż nie ma sposobności nau 
czenia się czegoś więcey nad to, co umiał nau 
czyciel nie daleko ztąd będącey wioski. Oyciec 
jego zanadto prędko um arł, zawiedziony w swo
ich nadziejach, i zmuszony zrzec się ważnych za
trudnień, ale żyjąc na ustroniu przy żonie, nie 
w ykw in tn ie  wychowaney , jednak praw dziw e 
domowe jego szczęście stanowiącey , umiał on 
rozniecić w piersiach dziecięcia iskierkę szlache- 
tney dumy i chęć do nauk. Już oddawna oy
ciec Reinholda spoczywał w grobie, kiedy mat
ka jego, w idząc dorosłego młodzieńca z niepoha
mowaną tęsknotą do wyższych zatrudnień, słod- 
kiemi pocieszeniami pożądaney przyszłości ko
iła łzy jego , i w  samey rzeczy w krótce potem 
wysłała go do naybliższego miasta, żeby mógł u- 
sposobić się w tern, co za potrzebne dla siebie u -  
zna. Odtąd już go więcey nie widziąja, ale z ia-



kąż czułością wspominał on za każdym razem 
swoję ukochaną matkę: bo , czyż mogła ona nie 
bvdź kochaną. O czemuż ja nie mam m atki— mó
wiła  daley rozrzewniona Adeliua—dla czegóż 
móy wuy w  postępowaniu ze mną nic takiego nie 
okazuje, coby tchnęło rodzicielskiem przyw iąza
niem. Tak jest, czuję , ile byłabym szczęśliwą, 
przytulając się do macierzyńskiego łona , jakby 
nikły przede mną wszystkie troski, wszystkie u -  
dręczenia. Ha, co za myśl, jak błyskawica prze
jęła moję duszę. Jeśli matka Reinholda tutay się
znayduje—rjeżeli owa blada kob ie ta  ”

Kiedy dziewczyna, praw ie do stanu gorączko
wego marzeniami doprowadzona, wiedzie sama z 
sobą taką rozmowę, w  tym momencie otworzy
ły się drzwi, i przed Adeliną stanęła Marta ze 
swoją poważną i bladą twarzą.

,,To ty  jesteś, z zapałem zawołała dziewica i 
rzuciła się do nóg zdziwioney staruszki. Ty  jesteś 
macką Reinholda, bądźże i moją! ”

Marta, prawie przelękniona,poglądała na k lę
czącą dziewicę, nie mogąc ani słowa wymówić: a 
tymczasem Tomasz, już z żołnierskiego przestro
jony w proste wieśniacze odzienie, wszedłszy za 
M artą , tak rzekł do niey:

„VV Pani nie uwodź się: to są jakieś podstępy, 
starzec i dziewczyua naypewniey usiedli się na 
zgubę syna W P anL  ”

,,Oaa wpadła w gorączkę”  zawołał Morelli, 
szybko powstając ze swojego łóżka. P rzy  pomo
cy Tomasza podniósł on omdlałą dziewczynę i 
położył na pościeli; potem upraszał staruszkę, że
by cóś orzeźwiającego dla jego synowicy przysła
ła, a z resztą staranie o niey zostawiła jemu sa
memu.
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Tomasz w tym razie zupełnie potakiwał me
chanikowi, i Marta, przez usilne nalegania, zmu
szona była wyyść z pokoju , nie bez pewnego je
dnak podeyrzenia, iż Morelli i Tomasz chcą ją 
oszukać w  ninievszem zdarzeniu. Czyż ta biedna 
dziewczyna mogła bydź tak w praw ną  w sztuce 
udaw-ania , jak tego dowodził powiernik  E r e n 
fryda: mogłażby zmyśleć omdlenie i zupełną u- 
t ra tę  zmysłów. Z resztą z ust Adeliny wyszło sło
wo , droższe dla serca matki nad wszystko, co 
nnała n a ś w ie c ie ,  i to jeszcze w ym ów iły  je usta 
nieznajomey, z uczuciem, jakiego zmyślić nie po
dobna.

W dow a posłała czem prędzey przez Tomasza 
potrzebne dla synowicy mechanika orzeźwiające 
lekarstw a, a potem, przywoławszy Elżbietę, opo
wiedziała dziwne swoje wydarzenie z nieznajo
mą dziewczyną, w  którey cierpieniach widocz
nie brała udział.

,,Jednak nie trzeba dać się oszukać” z zapałem 
mówiła Elżbieta, zawsze troskliwa o los ukocha
nego Erenfryda: „Jeżeli  ów stary jegomość i ta 
panienka,tyle przezCiooię usprawiedliwiana, r z e 
czywiście inają złe zamiary względem E ren fry 
da , to też musieli zapewne wcześnie powziąć 
wiadomość o nim i o jego familij nych stosunkach. 
Oy nie trzeba im wierzyć, i tą razą z duszy cie
szę się, że Ciocia poszłaś za radą Tomasza.’’

Marta z niedowierzaniem potrząsała głową, 
lubo nie mniey troszczyła się o Erenfryda,którego 
tajemne i zapewne przeciwne prawom postępo
wanie, podawało życie jego w wielkie niefoez- 
pieczeństwo.Ona westchnęła głęboko i tak rzekła:

, , Jeżeli co złego stanie się z Erenfrydem: on
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6am będzie  przyczyną sw ojey zguby :alc ta b iedna,  
cbora dz iew czyn a , ona żadnemu stw o rzen iu  nic  
z łego  życzyć  nie zdoła; za starego nie ręczę, ale  
jego k r e w n a  do niczego z łeg o  nie należy. ”

Marta w  przeciągu dnia tego w ie lek roć  stara
ła się zb liżyć  do c ierpiącey A d c l in y ,  zawsze je
dnak jey przeszkadzano: raz Tom asz n ie  w p u 
śc ił  jey do pokojU) to zn o w u  sarn M orelli  w ym a
w ia !  się; że A delina  spi, i że w jey cierp ien iach ,  
przez trudy podróży s p r a w io n y c h ,  jedynem  le 
k arstw em  jest o d p o c z y n e k ,  a tem  samem m ie
szać jey spokoyność, jest to u m yśln ie  pow iększać  
jey cierpienia . Marta musiała się kon ten tow ae  
takiem i w ym ów  kami i praw ie  n ie  chcieć w idz ieć  
A d e lin y ,  żeby przez to nie stać się przyczyną w ię -  
k s z e y  utraty jey zdrowia. A le  coraz g łośn iey  od
zy w a ło  się w duszy staruszki im ie , przez n iezna
jomą wvmóv. ione , t a k ,  że n ie  ntogla uspokoić  
w e w n ę tr z n e g o  p o ru szen ia ,  jakie się  w zn iec i ło  
przy pier wszem  ich spotkaniu.

III.
T egoż  samego dnia nad w ieczór ,  ruch b y ł  

n a d zw y cza y n y , około  mostu nadreńskiego, z n a y -  
dujacego się na drodze,w iodącey  z K eh l  do Sztraz-  
burga. Jeźdźcy  wojenni i c y w iln i  p rze la tyw ali  
na koniach tam i nazad. P iesi  rozmaitych s ta n ó w  
płci obojey po w oli  sobie przechadzali s ię  po obu  
stronach szerokiego m ostu, pod którym  w spania
łą  rzeka, g w a łto w n ie  uderzając się o jego posadę  
sp ien iop em i bałw anam i, sama daley toczyła się.

P oruszone  t łu m y  lu d u  po w iększey  części je7 
d en  przedm iot o ż y w ia ł ,  to jest, c iekaw ość . K iedy  
się zb liży li  do końca mostu, stanow iącego  gcąni-
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cę m iędzy F ran cy ą  a państw am i N iem ieck iem i,  
oczy ich jednostaynie zw rócone były na K e h l:  
czy tez n ie  u y rz ą  nareszcie oczekiwanego orsza
k u  żałobnego z ciałem francuzkiego Feld iharsza ł-  
k a ,  k tó ry  w łaśn ie  poleg ł w  ostatniey potyczce, i 
k tórego  zw łok i miały bydź przew ożone  do fa- 
jn iliynych  g ro b o w  w e  Francyi.  A le słońce coraz 
hardz iey  zbliżało się do zachodu , już n a w e t  i 
zm rok  w ieczorny  począł rozciągać swoje c iem ną 
pponę ponad p ły n ącą  rzek ą  i jey okolicami, a je
szcze n ie  było  nadziei, żeby zebrani doczekać się 
mogli pożądanego w idoku. Dobrzy m ieszkańcy 
S trazburga, jakko lw iek  szczery mieli  zamiar iść 
za ciałem  poległego fe ldm arsza łka ,  postrzegłszy 
jednak ,  że za ledw ie  ostatnie p rom ien ie  s łoneczne 
złocą szczyty wież icli m ia s ta , zmuszeni by li  
pow róc ić  do dom ów , żeby im nie przyszło noco
w a ć  pod gołem niebem , skoro  b ram y  fortpcy zo
s taną zamknięte .

T e raz  było nieco spokoyniey na moście, za
w sze  jednak przem ykali  się piesi do JCehl i naznd, 
zw łaszcza, że, korzystając z p iękncy lekkiey nocy 
i świeżego jey po w ie trza ,  nie trac ili  nadziei, iż. 
się im uda, choć t ro ch ę  , tow arzyszyć  dostoy- 
n y m  zw łokom  n ieb o szc zy k a , w ostatniey jego 
w ę d ró w c e  po ziemi. S traż  h o n o ro w a ,  na g ran i
cy frapcuzk jey  stojąca, za dozw oleniem  kom en
d an ta ,  ró w n ie ż  znudzonego d łąg jem  oczekiwa
n iem , u s taw iła  broń w  koziołki; żo łnierze zaś ze
b ra w szy  się około ogromnego bębna, co im p o d - 
(czas w y p ra w y  do E g ip tu ,  d aw a ł  hasło potyczki,  
p le t l i  o p iram idach  i innych  dziw ach  tego kraju. 
T u ż  przy moście z obustron  nad n im  paliły  s;ę 
smoląne kagańce, k tó rych  cze rw o n aw e  św ia t ło ,
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z miganiem odbijało się w  n u r t ac h  bystro p ł y n ą -  
cey rzeki .

, ,U r ę c z a m  w a s  bracia —  Słychać było głos 
w ie l om ównego  dobosza,  ze beczki z napołeondo-  
rami ,  leżą w  ka takumbach i p i ramidach jeszcze 
przez  dawnieyszych k r ó l ó w  egiptskich  zakopane,  
a k iedy się znaydzie z n ich  jaki, to p ew n o  je od 
kopie i sobie zabierze .  ’’

T y m  czasem szczęk bron i  i nagły  okrzyk szyl t -  
w a c h n  zapowiedz ia ł  zbliżenie się ciała fe ld m ar
szałka i jego konwoju.  D a ł  się słyszeć głos ko
menderującyc h :  w  mgnieniu  oka cała s t raż sta
nęła  pod bron ią :  a głośne br zmienie  bębnó w tak  
t er az  było n ieus tanne,  jak w p r z ó d y  języki w e 
t e r a n ó w ,  po raz tysiączny powtarzających  swoje,  
praw ie nadpr zy rodzon e,  przygody.

Orszak ża łobny,  tyle już się przybl iżył ,  że go 
łacno widzieć  można było  przy świe t l e  goreją
cych kagańców; dziwno jednak było zebranym  
widzom ,  iż nie p o s u w a ł  się powoli ,  jakby godno
ści iego prz ys tawa ło ,  lecz śpićszył z n ie zw y k łą  
p rę dkości ą  N a  czele jego oficer z głęboko na 
t w a r z  na sunię tym kapeluszem , przyb l iżywszy 
się do kom endanta  s t raży , l e d w i e  w yrz ek ł  do 
niego ki lka s łów,  a pokaznjąc dany  sobie o rd y -  
nans  mianow ał  się adju tantem Delolay ,  komende
r o w a n y m  dla p rz ep ro wadzen ia  ciała zabitego 
fe ldmarszałka  do jego famil iynych grobow  i d la  
oddania m u  należney  czci woyskowey.  P r z y t a -  
k i em zdaniu  s p ra w y ,n a  rozkaz t rzymającego s traż  
oficera bębny  zamilkły ,  a żałobny powoź z ca łym 
orszakiem co żywiey zbl iża ł się do mostu bez 
naymnieyszego zas tanowienia ,  t ak  właśn ie ,  jak
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gdyby n ik t  naymnieyszey baczności nie dawał  
na cześć, oddawaną zwłokom nieboszczyka.

„ J ak  widzę na nic się nie zdało— przebęlćnął 
stary dobosz do swoich towarzyszów— żeśmy tu -  
tay wystąpil i  z całą paradą, chcąc uczcić n a 
szego marszałka. Gdyby 011 czuł, pewnieby mu 
pękło serce ze smutku,  widząc , jak się śpieszą 
oddać jemu ostatnią posługę i tem się go pozbyć. 
S a c re  nom  —  ja sam go kiedyś znałem : bo o 
krok od niego dawałem hasło w czasie b i tew  pod 
Ey lau  i Brinn.  ’’

, , P rawdę  mówisz, kamracie — przerwał  sąsiad 
dobosza— ale patrz,  jak jego marszałkowska mość 
była wielka i otyła —  nie masz dziwu,  że go n ie  
ominęła pierwsza harmalna kula. Przypatrz  się 
tylko,  jaki wóz szeroki, i jak wysoko się wzno
si pod swoim czarnym całunem. Jakem żołnierz, 
przyzna każdy, że sześciu takich, jak ty, na miey- 
scu tego ciała, ^mogłoby się wygodnie pomieścić. ”  

W  tey chwili ,  naczelnik orszaku nazad zno
w u  na spotkanie woza powróci ł  — Wysokie pió
ra  u jego kapelusza wspaniale wydawały się przy 
blasku zapalonych pochodni, a na jego twarzy w i 
docznie dawał  się postrzegać uśmiech wzgardl i 
wy ,  tudzież chęć i t ryumf  z doprowadzenia do 
celu niejakiegoś tajemnego przedsięwzięcia. Gdy 
tym czasem uszykowani żołnierze ze spuszczo
ną bronią, oddawali cześć woyskową dostoynym 
zwłokom. Podziwienie widzów coraz bardziey 
wzrastało,  gdy postrzegli , że sam oficer naglił 
Swoich podkomendnych do coraz większego po
śpiechu, tak, iż orszak żałobny, ledwie w'sfąpił  
na most , a już nawet  kolbami zaczęto popędzać



konie  w ozow e, do prędszego biegu , idący zaś 
p rzy  wozie , za ledw ie  mogli zdążyć iść za niemi.

Skoro cały orszak żałobny p rzem in ą ł ,  nacze l
n ik  w oyskow ey  s traży , u  mostu stojącey, chcia ł 
się także oddalić ,  us tępując  s tanow isko  swoje 
ce ln ikom , zw y k le  p rzy  moście, jako na g łów nym  
punkcie ,  strzegących p rzyw ozu  kón trab an d y , na 
mieysce k tó rych  ty lko podczas p rzep ro w ad ze
n ia  zw łok m arszałka , żo łn ierze  by li porozsta • 
w ian i.  G dy w tem  znow u dał się słyszeć szelest 
zbliżających się jeźdźców i szczęk broni.N a okrzyk  
szy ltw acba  , głośno i żyw o odpowiedziano , i w  
tym że mom encie p rędk im  galopem zbliżył się ofi
ce r  w bogatym m u n d u rze  i w ielą  orderam i ok ry ty ,  
a za n im  d w ó ch  żandarm ów .

,,Co to jest? P y ta ł  no w o -p rzyby ły  groźnym  
i rozkazującym tonem  u kom endan ta  straży: ,,co 
to  za t łu m  ludzi sk u p ił  się na moście? ”

K o m en d an t  zbliży ł się do jeźdźca i p o w ie 
dział,  że to jest żałobny orszak z ciałem m arszał
ka , zabitego w  ostatn iey  potyczce, k tórego  o d w o 
zi do g robow  fatnillynych ad ju tan t  Delolay.

„D o sta p ar  cza r tó w , zaw ołał  oficer, doby
w ając  szabli z pochew , jestto bezecne oszukań- 
s lw o ,  ciało m arszałka jeszcze za m n ą  z ty łu  , ja 
sam jestem ad ju tan t  Delolay.”

T u  mocno śpiąwszy konia ostrogami, on i d w a y  
żandarm ow ie ,  przy n im  będący , jak mogli konie  
w yskoczyć, puścili  się za n iknącym  w ciemności 
orszakiem.

Celnicy zaś poznali dorazu, że celem p rz e d 
sięwziętego oszukaństw a było to , żeby im zpod 
oczu przem ycić ogrom ny ła d u n e k  z tow aram i.  
„ T o  sztuka k o n trab an d z is tó w ”  zaw ołali  jedno-
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głośnio, i wręcz, wszyscy razem pośpieszyli przez 
most za żandarmami.

,,Sacre-nom  —■ oz wał się weteran egiptski—  
czy nie mówiłem, że żołnierz ucliyhie nie moża 
czci należney marszałkowi wielkiey armii, i po
kazało się.że to nie byli żołnierze, lecz ło try , i że 
ńie ciało marszałka, ale ładunek z tytuniem  prze
wieziono.”

Wszyscy się śmieli. Kom endant kazał stać żoł
nierzom spokoynie, nie sadząc za rzecz przy
zwoitą, mieszać się w spraw ę celników, a woląc 
raczey oczekiwać na tem samem stanowisku, roz
wiązania całego wypadku.

Jakkolw iek orszak pośpieszał, jednak nie był 
w  końcu mostu, gdy w uszach jego naczelnika o- 
zwał się te ten t  koni, pędzących za niemi i wście
k ły  krzyk rozdąsanych celników.

„O do djabła, m ów ił on przez, zęby— tak b li
sko portu  okręt rozbić się musi.”

T u  on sam zaczął płazować konie obnażonym 
pałaszem, ale nie mógł żadnym sposobem więcey 
przyśpieszyć ich kroku. I  kiedy tuż,tuz za sobą po
strzegł oficera z żandarmami i tłum  cisnących się 
za nimi celników, poznał, że, chociaż jak nayroz- 
tropnioy przyprowadzał do skutku  swoje przed
sięwzięcie, przecież pożądany skutek spękał się, 
i że teraz raczey o własnem bezpieczeństwie my
śleć należało.

,,Już po wszystkiem— zawołał on do swoich 
pomocników— ale te psy tropowe nie będą ko
rzystały z naszey straty, niech raczey ich nosy 
w ie trzą  to, co stracili. Oderźniycie precz postron
ki, i wóz z całym ładunkiem wepchniycie do rze
ki. T am — dodał śmiejąc się złośliwie— bfdą  mo-
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gły ry b y  igrać  z ogrom nem  ciałem jego m arszał- 
kow sk iey  m o śc i .”

D obrzy  ludzie, k tó ry m  jeszcze udało  się n a le 
żeć do żałobnego orszaku, byli prav\ ie p rz e s tra 
szeni ow ym  szczególnieyszym rozkazem. T y m  
czasem w m gnieniu  oka w y p rzężo n o  konie, k i l 
k u  ludzi potraf iło  um k n ąć  na n ich  , a pozostali 
n ie  zdołali jeszcze w ep ch n ąć  w ozu  d o w o d y ,  a 
już pędzący za n imi byli p rz y  n ich , i żaridar- 
m o w ie  z k u p ą  wrzeszczących ce ln ików , goniąc 
za uciekającymi, rob il i  hałas i w rz a w ę  n iesły 
chana,

4,

, ,N ie  maśż rady , m ó w ił  p rzew odn ik  orszaku, 
p o p raw u jąc  się na siodle— wszystko s t r a c o n e ,  i 
m ożem y się dostać w  ręce  tych  ło t r ó w —'trzeba 
m yśleć  o r a tu n k u  w łasn y m  i przyjaciół. N ieszczę
ś l iw a  godzina , tak i  p iękny  plan został z n iw e -  
czony.’’ T u  konw ojow i żo łn ierze , żeby nie w paść 
w  oczy ce ln ikom  , co żyw o pozrzucali z siebie 
żo łn iersk ie  kapelusze i b roń ,  a w  p rostem  w ie- 
śniaczem odzieniu, jakie pod spodem  mieli,  w c i
snąw szy  się pom iędzy lud  orszakowi tow arzyszą
cy, dopadli łódek pod m ostem  jeszcze p ie rw ie y  
p rz e z  n ich samych przygo tow anych . T oż samo 
m ia ł zrobić ich nacze ln ik  , gdy oto zaskoczył 
m u  drogę ów  oficer w  bogatym m u n d u rze  z o r 
deram i.

,,P o d ły  oszuście, w o ła ł  on ze wściekłością —  
czy to ty m ianujez się ad ju tan tem  D elolay— precz 
z konia i d rzyv  nieszczęśliwy —  ja sam jestem 
D e lo lay .”

N a te  w zg ard liw e  s łow a zaw rza ła  k re w  w  
nacze ln ik u  k o u trab a n d z is tó w — i już w  jego ręku'



zabłysnął ostry pałasz: dobyty dla obroiiy i al- 
tft ku.

, ,T y  sam jesteś podły, odpowie mu z dziką 
zajadłością, , boś nikczemny służalec nieprawey 
władzy. Nie dla kilku nędznych talarów nara
żam ja życie, ale, że chcę walczyć przeciw prze
mocy i uciskowi, bądź podstępem, bądź o tw ar
cie.”

Adjutant zapienił się ze złości, chciał cóś mó
wić, ale język mu nie usłużył; ledwie przebęknął 
słowa:

,,Obrzydły robaku! ty śmiesz jeszcze przeciw 
mojey Zwierzchności powstawać.” To m ów iąc , 
chciał ogromnym Zamachem uderzyć w  pierś 
przeciwnika, k tóry  zręcznie umknąć potrafił wy
mierzonego ciosu.

„ Dostaniesz czego chcesz ”  w ołał naczelnik 
kontrabandzistów, niepomny na własne bezpie
czeństwo , i jedynie żądzą powetowauia obelgi 
zapalony. T u  pałasze bijących się zkrzyżowały 
się kilka razy, i nareszcie mocny cios ugodził o- 
ficera w  sam łeb. Kaszkiet jego, rozcięty na dw ie  
połowy, zleciał na ziemię , i oficer tracąc siły , 
zaczął się chwiać na koniu i upadł nareszcie.

,,Erenfrydzie! bracie— Przebóg, co ty robisz”  
wołał głos znajomy na dowódzcę kontrabandzi
stów. A on, blednąc z przestrachu, obeyrzał się na 
podróżnego, co właśnie w  tey chwili przeciskał 
się w  pocztowym pojeździć przez t łu m  ludzi.

,, Nieszczęście moje i ciebie tu  sprowadza, 
gorzko odpowiedział, nie zbliżay się do mnie: bo 
kto mię teraz zna, ten  jest moim zdraycą.”

Ale przytomni celnicy, już usłyszeli wykrzy
kniecie podróżnego -— i poznawszy śmiałego i

Id z im i, W il .  L iit. N a d . T * 1} 1 8 2 9  r \  czerw iec ,  *  2
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przebiegłego kontrabandzistę, sądzili, ze go ła tw o 
teraz uymą, zwłaszcza, gdy był od swoich ludzi 
oddzielony. Dały się słyszeć wystrzały i kule 
gwiznęły ponad głową ściganego— poznał on, ze 
m u  mało czasu zostawało do ratunku , i ze ha
niebna kara , albo może i śmierć go czeka, jeśli 
dłużey choć chwilkę na mieyscu zostanie. Spiął 
przeto, co miał siły, konia ostrogami, i tak go przy
musił jednym skokiem rzucić się z mostu do 
rzeki.

, , 0 n  zginie”  w o ła ł  podróżny , dostawszy się 
na mieysce, tylko co przez odważnego kontraban
dzistę opuszczone. Celnicy miotali na uciekające
go przek lęstw a  i złorzeczenia; kilkanaście strza
łó w  puszczono w pogoń za nim, ale szczęśliwie 
żadna kula go nie trafiła. On zaś, dopłynąwszy 
tym  czasem do łodzi, na którey go czekano, lek
ko wskoczył do niey , a konia puścił na wolą 
ba łw anów  rzecznych. Kontrabandziści okrzykiem 
radości odpowiedzieli teraz p rzeklęstw om  cel
n ików  , i szybkim pędem oddalając się od nie
bezpieczeństwa sąsiedztwa, znikli prędko z oczu, 
w  sprzyjającey nocney ciemności.

Teraz podróżny odetchnął spokoyniey, gdy 
uyrzał, że dowódzca kontrabandzistów um knął 
szczęśliwie spod takiey pogoni. Po chwili p rzy
stąp ił  do adjutanta Delolay, leżącego na ziemi 
bez zmysłów, od zadanego mu ciosu. T w arz  je
go była mocno skrwawiona; ale poznać można
było, że szabla ześliznęła się po powierzchni gło
w y , kości nie przełamawszy, jednak kresa prze
ciągnęła się niżey,ażna policzek lewey strony- Po
dróżny chciał go zaraz opatrzyć, a potem zabrać 
do swojego pojazdu, i zawieźć czem prędzey na
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wygodne mieysce, a potem powierzyć go piecży 
lekarza;gdy wtem  żandarmowie schwytali samego 
podróżnego i oznaymili, że go aresztują, ponieważ 
pokazało się, ze znał kontrabandzistów i zapewne 
był z nimi w  zmowie. Napróżno on pokazywał 
swoje papiery i dowodził, że jost sekretarzem po
selstwa pewnego kraju, w  przyjaznych stosun
kach z Francyą będącego, i że właśnie wysłano go 
teraz w nader wazney dla obu państw  sprawie. 
Zandarmowie odpowiedzieli, £e nie mają praw a 
wglądać w  papiery , i że chyba ich zwierzchność 
będzie mogła rozważać jego uspraw iedliw ienie 
się. Tym  sposobem podróżny widział się zmuszo
nym  znowu wsiąść do pojazdu i powrócić nazad 
do Strazburga. Pozwolono m u jednak zabrać z so
bą i Delolaya, k tó ry  jeszcze dotąd z omdlenia 
orzeźwionym bydź nie mógł.

Kiedy tak podróżny w  odwrócie swoim u- 
kłada nadal plany, jak ma postępować, ty m c z a 
sem celnicy,dopadłszy wozu z mniemanemi zwło
kami m arsza łka , zamiast ich, znaleźli ogromny 
ładunek  zakazanych tow arów , i zaraz zaczęli je 
przenosić w bezpiecznieysze mieysce. Bogata zdo
bycz pocieszyła ich w  smutku, że naczelnik kon
trabandzistów z rąk  im u m k n ą ł , a kiedy zbli
żyli się do woyskowey straży, przy moście stoją- 
cey, ze śmiechem w ołał na nich stary dobosz:

,, No, dziatki, boday to pierwszy marszałek 
w padł w  wasze ręce, Trzymayciego mocno, i nie 
puszczaycie naw e t  na słoyvo honoru : albowiem 
bohater, co się daje przedawać na łokcie lub funty, 
umie w iele wojennych podstępów.

1 2 *
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IV.

> Była sama północ, kiedy się Adelina zgłębo- 
kiego snu przebudziła. Z podziwieniem , przy 
blasku słabo gorejącey nonney lampy , przypa
tryw ała  się ona nieznajomemu pokojowi, aa póki 
nie przypomniała, gdzie się znayduje, i jaki wypa
dek tu  "ją sprowadził. W u y  spoczywał n ieda le 
ko na krześle, a jego chrapanie dowodziło, iż nie 
mógł*oprzeć się znużeniu, i przez podróż i przez 
wzruszenia umysłowe sprawionemu. Lecz sen 
jego nie był spokoyny, i widać, że go dręczyły 
jakieś nieprzyjemne marzenia : gdyz naw et czę
stokroć przeryw ane słowa z ust nm się wyrpy- 
kały. Jego ściągła tw arz , napiątnowana w y ra 
zem udręczenia, i jego wybladłe policzki, wcale 
nieprzyjemne zrobiły wrażenie na duszy Adeliny; 
pomimowolnie zadrżała na widok tego, ktorego 
w  rzeczy samey trudno jey było kochać , przy 
jego zimnem i szyderskiem postępowaniu, i k tó 
rego oddawnaby już obrzydziła, gdyby nie przy
wiązyw ała  wdzięczność, że ją, jak biedną sierotę, 
w z ią ł  pod swoję opiekę, i tem  od ostatniey nę
dzy ratował. Teraz patrząc na niego z czuło
ścią, obudzoną takiem przypomnieniem Adelina, 
rzekła do s ieb ie :

„Móy Boże! jak w ie lką  władzę mogą mieć 
marzenia, iż naw et to stare i zakamieniałe serce 
zdołały rozczulić, kiedy na jawie żaden, jakkol
wiek groźny wypadek nie potrafi zmienić jedno- 
stayności jego twarzy. To jest móy wuy, jedyny 
krew ny, którego na ziemi, śmierć dla mnie zosta
w iła, a i on zdaje się, źe chce za obcą mnie uważać. 
Jak niewolnica , przykrepowana jestem do jego
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życia, odlnduego i pełnego niedocieczonych ta je
mnic, a jego wola jest dla mnie praw em  w ten 
czas, kiedy serce całą mocą przeciw rozkazom 
jego powstaje.

Ciężkie westchnienie wydarło się z łona Ade- 
l i n y , i oczy jey zalały się łzami. Po niejakim 
czasie , przepędzonym w głębokiem zamyśleniu, 
dał się słyszeć- szmer pod oknem tegoż pokoju, 
gdzie była ze swoim wujem. Któś cichym przy
tłumionym głosem wołał powielekroć: „ T o m a 
szu.1 —  Tomaszu! —i nie doczekawszy się odpo
wiedzi dodał: czy ty  słuch straciłeś —  o śpiochu 
p rzeklęty , będziesz się wylęgał, póki paniczowie 
w  błękitnych m undurach nie przyydą po ciebie, 
i nie w yprowadzą na przechadzkę do domu po
p r a w y .”

Adelina słuchała daley z natężoną uwagą—  
bojaźń jey jeszcze bardziey powiększyła się, kie
dy usłyszała około drzw i szmer, jak gdyby któś 
pow staw ał z ziemi i zbliżał się do ściany, ku  
dziedzińcowi przytykającey. Jak błyskawica 
przebiegła ją myśl, że są nader w  niebezpiecznem 
położeniu,

,,łłydż może w samey rzeczy— m ówiła ona 
do siebie, że znaydujemy się pomiędzy zbóycami, 
k tórzy dla ukrycia swojey zbrodni, tu  nas zabić 
postanowili.”

Przestraszona nie wiedziała: jak ma sobie po
radzić , i czy trzebaby obudzić wuja — ale na 
cóżby to się przydało— Jakąż mógłby dadć. pomoc 
starzec słaby i bez broni przeciw  kupie napast
n ików. Adelina próbowała powstać z łóżka , i 
nadspodziewanie postrzegła, że sen powrócił jey 
wszystkie siły. Zcicha podbiegła do okna i o t1;
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w o rzy ła  je z nayw iększą  ostróżnością. W t e n 
czas posłyszała, iż ó w  m ężczyzna, co ją i w uja  
p rz y w ió z ł  do tego dom u, p rzy tłum ionym  głosem 
z poblizkiego okna, m ó w ił  do kogoś:

,,D jabla pieczenio! czego h a ła su je sz , chcesz 
m i spłoszyć źw ierzynę ,  k tó rą  tu  s lrzedz muszę 
za tego głupca F ry d k a .  M ów  cicho! czego chcesz? 
A  co czy udało  się nasze przedsięw zięcie ,  czy je
szcze ognie na górach nie zw ias tow ały  pożąda- 
n ey  n ow iny?  ”

,,G dzie tam , odpow iedzia ł  głos pod oknem, 
w szystko w łeb  w ziąć  musiało, żadnego ognia na  
górach n ie  w idać . B y łem  ty lko  co na skale,  le 
d w ie  mi oczy n ie  w y laz ły  p rzy p a tru jąc  się, czy 
n ie  w yśledzę gdziekolw iek  oczekiwanego znaku , 
albo rak ie ty , co to miała b ydź  puszczona, jeśli
b y  zam ysł F ry d k a  szczęśliwie by ł  dokonany. 
Z ap e w n e  wszystko o dkry to  i zn iw eczono— Jak 
w id ać  zjedli m ydło  nasi— i ty  strzeż się: bo b łę 
k i tn e  m u n d u ry  jeszcze dziś bez w ą tp ien ia  p rz y y -  
d ą  ro zp ru ć  tw oje  gniazdeczko. Co do m nie ,  ja 
n ie  baw iąc  d ra p n ę  wnogi, i gdz ieko lw iek  na pięć
dziesiąt sążni zalazę pod skałę. T am  m nie  żaden  
ży w y  duch  nie zobaczy— radzę i tobie zrobić toż 
samo.”

„O , n ie  oszukasz m nie, m óy b rac ie— odpo
w iedz iano  znow u, T y  m usiałeś nadto głęboko w  
dno butelk i  zazierać, i d la  tego nie w idziałeś, co 
się działo. Z aw ie le  wymagasz , żebym na jedno 
tw o je  s łow o miał zaw ierzyć ,  iż n iby  spęka ł się 
p ro je k t  naszego F rydka. Oho, nie tak ła tw o  zrze- 
kę  się części zdobyczy, na m nie  przypadającey , i 
choćbyś m nie n az w a ł  n iew ie rn y m  T o m a s z e m , 
zostanę tu tay ,  póki m osiężnych kołpakow  n ie  uy-
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rzę na własne oczy , a w tcnczas tak mi łatw o 
będzie ukryć się w leśney gęstwinie, jak tobie pod
skała.”  ' , .

,,Rób, co chcesz— dał się słyszeć głos zpod 
spodu, a ja tak postąpię, jak mówiłem, poleca
jąc ciebie opiece bozkiey.”  .

Na tem się skończyła cała rozmowa. Adelina za
uważała, że ów, co był pod oknem, oddalił się, 
a ów drugi zamknął okno, przez które rozma
wiał. Przekonała się , że nie powinna tak bar
dzo lękać się o siebie i o wuja —  Ciekawa tylko 
była : jakito wypadek na jaw wydać się musi, 
co to nie udał się owemu głupiemu Frydkowi. 
Chłód nocny przejął Adelinę, i przymusił ją po
wrócić do łóżka , odszedłszy od okna posłj -  
szala , że i Tomasz na swoje mieysce wracał , i 
że znowu położył się na ziemi,tuz za drzwiami po
koju.

Adelina czułą była na szmer naymnieyszy: 
gdyż każdy z nich nową ją nabawiał niespokoy- 
riością , a w tem w sieniach domku ozwał się 
n a y  wyraźniey i to po kilkakrotnie, głos,huku,wo
łający , a potem dała się słyszeć cicha harmonia
melodyynego fletu.

Z początku głos kukułki podniosł niespo- 
koyność Adeliny do nay wyższego stopnia: zda
wało się jey, że ów głos jakieś wielkie nieszczę
ście zapowiada. Na tę myśl posłoniłasię i by
łaby może upadła, gdyby się nie chwyciła ręką 
za jednę z gałązek zielonych, dla ozdoby pokoju 
pozatykanych , czem pobudziła ze snu uśpione 
ptaszęta, które z przestrachu zaczęły latać po 
wszystkich kątach i napełniły je piskiem i zamie
szaniem.
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Moreli}, obudzony nową wrzawą , sam nię 
wiedział, co się z nim dzieje, i biorąc Adelinę za 
kogoś innego wołał zapamiętale: ,,W ięc juz p rzy
szliście po mnie, chcecie koniecznie k rw i mojey. 
Niegodziwi! powiedzcie mi wprzódy winę moję, 
ale jak tego dokażecie, kiedy móy pugillares le 
ży gdzieś w  górach szwarcwaldeńskich , zkąd go 
dobydź niepodobna bez pomocv czarta.”

Adelina z zadumieniem, lecz bez przestrachu 
słuchała swojego wuja, brzmienie fletu powróciło 
jey bowiem zupełną spokoynośe, i słodkiem uczu
ciem serce jey napełniło. Taż sama muzyka po
hamowała i uniesieniesię starca,po chwili odzyskał 
yrzytomuość, i przybierając znowu swoją ponu- 
xą minę, ze zwycząyną oziębłością rzekł surowic 
do siostrzenicy:

,,Aha juz wyzdrowiałaś zupełnie, i zaraz przy
szła ci na myśl wyborna igraszka postraszvc u- 
śpione ptastwo i tym sposobem nie dać staremu 
.wujowi chwilki odpoczynku.”

Dziewczyna,nie usprawiedliw iając się z takie
go zarzutu , opowiedziała jemu całe zdarzenie i 
to  wszystko, co podsłuchała. lMorelli , chodząc 
w ielkiem i krokami po pokoju, słuchał powieści 
z naywiększą, jak się zdawało , obojętnością , a 
kiedy skończyła mówić, rzucił się znowu na krze
sło i rzekł :

,,I cóż z ląd— cóż tu  jest tak ważnego? poka
zuje się tylko , że owi ludzie są zajęci jakiemś 
podeyrzanem  rzemiosłem , ale to się wcale nas 
nie tycze. Jeśliby mieli zbójeckie zamiary , toby 
nas tu nie sprowadzili, gdzie tyle oczu byłyby 
joiepetrzebneinj świadkami. W szakże w górach i 
jpo nocy łątw iey im było spcdnićswóy zamiar.



—  177 - T

Nierozsąduie przeto lękasz się, żeby nas nie za- 
lńli —  inny ceł jest przyczyną naszego uw ięzie
nia , i zląd żaden gorszy skutek nie wyniknie  
nad to, żeśmy niepotrzebnie w naszey podróży 
Wstrzymani —- ta zaś szlachetna kukułka, co ci 
jakieś nieszczęście zapowiadała, chciey wiedzieć, 
jest to zegar kurantowy. Powinnabyś pamiętać, 
ae jesteś pomiędzy górami Szwarcwaldn, gdzie 
p raw ie  każdy wieśniak ma sobie takie dudy—  
ale dosyć już o tern, idź połóż się spać znowu, 
żeby ci sił nie zabrakło podczas dalszey drogi, 
bo uręczam , ze my tu  długo popasy w ać nie bę
dzie my.”

M orelli znowu zasnął, lubo snem również jak 
i pierwiey niespokoynym- Adelina zaś już wię- 
cey oka zmrużyć nie mogła— aż do samego poran
ka liczyła ona bijące godziny, i za każdym razem 
słyszała powtarzany głos kukułki i granie fletu. 
Nareszcie dzień zajaśniał, promienie słoneczne 
oświeciły pokoy nieśpiącey dziewczyny. Znow u 
pomiędzy-kwiatam i i gałązkami, poczęły ruszać 
się ptaszęta, skowronek i piegźa znowu rozpoczę
ły  poranne pienia— a pr/.cd dunikiem, czysty głos 
kobieci zanucił piosenkę tyrolską. Jey nota obu
dziła w duszy Adeiiny czułe wspomnienie i na
pełniła ją marzeniami lubych w id o k o w : , ,Tą 
piosnkę Reinhold często śpiewał, lieinhold, dla 
którego nayszaeownieyszym skarbem życia, była 
miłość, i którego, bydź może w brew  woli wuja, 
jaką pierwszą istotę z całey płci męzkiey, kochać 
i szanować nauczyłam się.”

Adelina podeszła pod okno,i uyrzała hożą dzie
wczynę. czerpającą wodę z krynicy —  była to 
Jćlżbiela— pię-kpy poranek napełniał ją n iew inną
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w esołością , a jey czysty i m iły  głosek roz lega ł  się 
h a rm o n i jn ie  w  św ieżem  p o w ie trzu .  A de lina  o- 
tw o rz y ła  okno i zaczęła się uśm iechać do d z ie 
w c zy n y ,  lecz ona,postrzegłszy nieznajomą, zaprze
stała swoją p iosnkę, i spóyrzaw szy na A de linę  z 
n ied o w ie rzan iem  i n iejakąś n iech ę c ią ,  szybko 
w bieg ła  nazad do domu.

Siostrzen ica  m echanika w estchnę ła  głęboko 
i rzek ła  do siebie: „Skądże to pochodzi, iż w zn ie 
cam  p o d ey rz tn ie  i staję się d la  in n y ch  p rz e d 
m iotem  s trach u  i n ieu k o n ten to w an ia .  ”

T u  w p a d ła  ona zn o w u  w  głębokie zam yśle
n ie  , i poglądając na mgłę z w ie rzch o łk ó w  gór 
opadającą p r z e z  co wyjaśn ia ł  się coraz w idok pię-  
kney  ich zieloności i rozłożystych d rzew , w yso
ko gałęziami swojemi w nieb iesk ie  p ó łk u le  
w zn ie s io n y ch — samaby zapew ne  nie um ia ła  o k re 
ślić uczucia d o św iad czan eg o , ani też  oznaczyć 
p rzed m io tu ,  co. jey m yśli zaymow ał. Gdy w tern  
owa podży ła  w d o w a ,  w yszedłszy na dziedziniec, 
po  niejakiey ch w il i ,  odw róciła  się do A de liny  i 
p o w ażn y m , ale m iłym , głosem rzek ła  do n iry :  

„Czy nie lep iey  byłoby użyć porannego po
w ic i  rza, niżeli zostawać w zam knię tym  pokoju; 
ra n e k  tak p iękny  z łaski Bozkiey, ze n a d e r  jest 
miło korzystać  z jego świeżości. Jeś li  się podoba, 
p rzeydz iem y  się razem ; chw ilka czasu na naszych 
górach przepędzonego, n iezaw odn ie  m oże o rze
źw ić  ciało i dusze .”_ f o

D ziew czyna n ie  w iedzia ła ,  co ma sobie d o r a 
dzić i jaką dać o d p o w ie d ź — po c h w il i  rzek ła  z 
nieśmiałością:

„ L u b o b y m  chcia ła ,  n ie  mogę wyyść z pokoju. 
Móy w u y  śpi, a jak się obudzi, możeby się g n ie 
w a ł ,  że w yszłam. ”

\
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,,To co innego— odpowie wdowa— nie myślę 
W a sP a n n y  odwodzić od jey powinności. Sądzi
łam, ze się może boisz stróża przy jey drzw iach 
■wartującego: bo jeśliby ta tylko była zawada, je
dno moje słowo mogłoby złagodzić całą jego su
rowość. ”

Po  tey odpowiedzi M arta  poszła sobie w  za
mierzona drogę, a Adelina ledwie odmówiła ta
kiemu wezwaniu, już tego żałować poczęła. Z ca
łą  siłą ponowiła się w niey myśl , ze owa miła, 
lecz zasmucona kobieta, była matką Reinholda, 
do którey ją los p rzyb liży ł ,  żeby mogła na jey 
łonie wynurzyć wszystko to, co w ew nątrz  duszy 
miała bolesnego, i tćm samem ulżyć cierpieniom, 
znalazłszy drugą istotę, umiejącą całą ich moc 
pojąć i podzielić. „Któż to wić:—myślała sobie—  
matka Reinholda, przez swoje doświadczenie mo-* 
żeby mogła nie tylko podać rady, ale i pomóda 
w  szczęśliwem doprowadzeniu do skutku mojey 
i Reinholda miłości. Jakąż nieocenioną chwilę 
straciłam samochcąc, dla cżegoż z tak przy jaźne- 
go wydarzenia korzystać nie potrafiłam. ”

Smutne przeczucie napełniało jey duszę, żo 
ta s tra ta  jest n iepow etow aną, i w iele nowych 
nieprzyjemności ją nabaw i— Adelina powróciła 
teraz do łóżka, i ukryw szy głowę w poduszkę rze-. 
w nie  płakać poczęła

Kiedy się Morelli obudził i postrzegł swoją 
siostrzenicę w tak smutnem położeniu, nie u ża i  
l i ł s ię  bynaymniey nad n ią :  „Romansowe g łu p i  
s tw o, kobiecie kaprysy”  w oła ł  obojętnie. Jednak  
i on sain nie był spokoynym , chociaż z pozortą 
sądząc,mógłby kto powiedzieć, że obecne wypad-, 
ki bynaymniey go nie obchodziły. Owszem bojaźń
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śmierc i ,  jak p iekielna furya ,  bezustannie  go p r z e 
ś ladowała ,  i w samey rzeczy miał  przyczynę jey 
się lękać poświęc iwszy życie całe na  us ługi  w i ę- 
eoy niebezpieczne,  niż mogące bydź wyuagrodzo-  
nemi .

Po niejakim czasie , do pokoju uwięzionych 
przyszedł  Tomasz,  niosąc d la  n ich śnjadanie.  N a 
s tęp ni e  zbl iżył  się do okna i c iekawie w p a t r u ją c  
s>ę w góry, zbladły  i przes traszony tak zawołał :  

, ,Do sto p a r  m i l i on ów czar tów , to nie było 
k ł a m s t w o ,  jak w id ać  odkryto ,  a nasze i t r u d y  i 
p ieniądze  s t racone.”

Adel ina  z bojaźnią obeyrzała się na to w y k r z y -  
kui enie  i Morel l i ,  nie bez zadziwienia,  zbl iżył  się 
do okna,  g w a ł to w n ie  przez  Tomasza otwieranego.

, I rydku! tak to do nas powracasz”  wołał T o 
masz do mężczyzny w nikczemne odzienie p rz y 
branego i z w ie lk im  pośpiechem i n iespokoyno- 
śc:ą dążącego do domu Marty .  Mechanik  poznał  
do razu,  że to b y ł  t en  sam, co ich przeszley no
cy za trzymał  i odesłał  do mieysea, gdzie się te raz  
zuaydują.  W t e n c z a s  w p r a w d z i e  b y ł  on p rz y -  
s t io  ony w  bogaty m u n d u r  oficerski,  ale s t arcowi  
dobrze  się w  pamięć wpoi ły  rysy tego mniemane
go oficera.

„ W i ę c  wszystko s trac il i śmy— pytał  To masz__
nieże nie potraf iono u ra to w ać ,  gdzież nasze ska r
by,  nasze zyski?”

, .Pocieszny rubacho!  od po wiedzia ł  p o w r a c a 
jący mężczyzna z wym uszo nym  uśmiechem.  I o- 
wszem ura towal i śmy bardzo wicie,  ocalając w ła 
sne nas^e osoby. Jużoiż to nic była  fraszka,  kie-  
dy  przez  k i lka m i n u t  więcey przy moście n a d -  
re ńsk im  prochu  wyst rze lano,  ni£ daw n ię y  przez

\
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rak cały, a z panem ad jut an te in Delolay mnie sa
memu potykać się. przyszło ; dałemże mn za to 
takie cięgi, że nie wiem kiedy on pom yśli , jak 
powstać z ziemi."5— ,,No m ospan ie— m ów ił ori 
daley do woźnicy Morellego, który tuz przy nim 
stał na dziedzińcu— zakładay konie co zywiev, 
pojedziemy w  dalszą drogę,5’ Nareszcie odwró
cił się i do mechanika mówiąc: ,,Szanowny sta
ruszku! przygotuy się także do podróży — wszak- 
ciż tvle co i ja powinieneś lękać się błękitnych, 
m undurów , a naydaley za pół godziny mógłbyś 
tu  je zobaczyć— musisz jednak i dla mnie odża
łować kawałka mieysca w  twojey karecie: bo 
p raw dę  mówiąc umyślnie na taki wypadek, co 
się mnie teraz przytrafił,  zatrzymałem was prze- 
szłey nocy i tu  rozkazałem zaprowadzić. ”

,,Dla Boga, Erenfrydzie , co się z tobą dzieje, 
gdzie ty się w yb ierasz’’ —  mówiła nasza pod- 
żyła wdowa, właśnie w  tę porę powracająca z 
przechadzki.

„ E y  to nic, moja matko— gorzko odpowiedział 
now y przybylec , tuteysze powietrze dla mnie 
trochę niezdrowe, muszę wynieść się za granicę; 
gdzie będę mógł woluiey oddychać i żyć wol- 
niey. ”

Elżbieta na głos kochanka wybiegła z domu, a 
usłyszawszy o jego przedsięwzięciu, wołała z pła
czem:

, ,T y  znowu chcesz się od nas oddalić— N ie, 
ja tego nie zniosę. ”

,,Zniesiesz, moja perełko, zniesiesz— z dzikim 
uśmiechem odpowiadał E renfryd: bo czyż mało 
co na świecie człowiek znosić musi. Zresztą cóa 
tu  tak avielkiego, ja w pierwszem miasteczku
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mogę znaleźć dla siebie nową kochankę, a i ty  
trafisz na nowego oblubieńca , i na jego łonie 
zapomnisz łacno o twoim nieposkromionym 
Frydku. ’’

Co rzekłszy, pośpieszył w ew nątrz  budynku, a 
za nim poszła strapiona matka i płacząca E lż 
bieta.

M orelli, uśmiechając się radośnie, odstąpił od 
okna, gdy tym czasem Tomasz wychodził z po
koju,miotając p rzek lęs tw anaF rydka  isw oje  prze
znaczenie.

„Czy słyszałaś, m ówił mechanik do Adeliny, 
natychmiast jedziemy daley. Zeby czasu nie m ar
nować, uporządkuy twoje manatki i bądź gotowa 
do podróży.”

„Jak  to, móy w uju— pytała zmięszana dzie
wczyna, poglądająe na starca— chcesz jechać z ja
kimś podeyrzanym mężczyzną, chcesz życie twoje 
powierzyć temu dzikiemu człowiekowi?”

„On nam nie zaszkodzi, odpowiedział Morel- 
li, ze znaczącym uśmiechem.Znam go już, i wićm, 
że nie należy lękać się jego.”

Adelina żywo podskoczywszy z podziwienia 
rzekła: „ J a k  to wujaszek zna jego, któż ou jest? 
czem się on trudn i?  ”

„Niczem tak ważnem, jakbyś sądziła, odpo
w ie  mechanik, krótko mówiąc, jest to człowiek 
kupczący zakazanemi towaram i, czyli, jak się po
spolicie zowie, kontrabandzista. Mając pewne U- 
wagi na względzie, dodam ci jeszcze, żeś mu w in 
na nieco szacunku.”

Adelina osłupiała na ostatnie słowa wuja. 
,,Móy Boże, myślała ona sobie, więc znowu 

coraz więcey oddalać się przychodzi od mojego



Reinholda, jeszcze raz zmuszona jestem przebie
gać nieznajome kraje, ponosić coraz nowe przy
gody, i za każdym razem ulegać surowym roz
kazom człowieka,pod którego władzę poddał mnie 
łos móy nieszczęśliwy.”

Pojazd podróżnyeh zajechał przed  domek. 
M orelli,  wychodząc z siostrzenicą, spotkał się z 
E renfrydem , czekającym na nich przy ganku. Juz 
z wieśniaczego prostego odzienia przestroił się on 
w  porządny ubiór podróżny, i teraz przyw ita ł A- 
de linęz  wielką grzecznością, a mechanikowi sk ło
n i ł  się zlekka , niby od niechcenia. Elżbieta mo
cno zapłakana stała na boku, a podzyłey wdow y 
nie było widać. Morelli z siostrzenicą milcząc 
Wsiedli do pojazduj i E ren fryd , oddawszy swóy 
tłomoczek woźnicy, chciał umieścić się w  kare
cie, gdy Tomasz z zuchwałą miną wyrazem chci
wości napiętnowaną, zastąpił mu drogę i rzekł: 

, , J ezelihym i uwierzył,że zdawnieyszego przed
sięwzięcia żadneynie odnieśliśmy korzyści, mam
że0 i za to nie bydź nadgrodzonym, że siedząc w 
tey kryjów ce, pilnowałem twoich ptaszków. Nie, 
F ry d k u  , z tego nic nie będzie, musisz mi się o- 
płacić, jeśli chcesz jechać spokoynie.”

„W łaśn iez  na to potrzeba mi twego zezwo
lenia, z uśmiechem wzgardy odpowiedział E re n 
fryd,miałbym szczerą ochotę, inną ci dać nadgrodę 
za twoją zuchwałość, ale ty jesteś biedny djabeł, a 
mnie na jałmużney nie zbywa.”

T u  z pogardą rzucił on Tomaszowi kilka sztuk 
srebra.

,,Naypokorniey dziękuję”— m ów ił Tomasz z 
chciwością pochwyciwszy pieniądze, a potem z 
Wyrazem równcyże pogardy dodał: , ,pieniądz za-

%



•wsze jest pieniądzem, dla mnie zaś Wszystko je
dno, czy ty go nazywasz jałmużną, czy honorową 
nagrodą— ale strzeż się, już pomiędzy krzakami 
któś się rusza, co ci na kark wsiąśdź irioże, nim 
ztąd odjedziesz.”

Skoro tylko wyrzekł te słowa, Tomasz p ra 
w ie  pędem błyskawicy pośpieszył skryć się w 
blizkim lesie. E ren fryd  zaś nim wsiadł do pojaz
du  od rzu tu  oka poznał, że przyjezdny, którym  
m u grożono, nie był żandarmem, ani też żadnym 
urzędnikiem  policyi.

„Nie troszcz się, rzek ł on do niespokoyńego 
mechanika, Tomasz jest zając, jemu i mucha cza
sem słoniemsię wydaje. Tego jeźdźca znam do
brze  i wiem, że to jest nasz przyjaciel. ”

Jednak  Morełli nie śmiał głowy z pojazdu 
wysunąć —  obecne wypadki mało zajmowały A- 
delinę, siedziała przeto w  głębokiem zadumaniu. 
Jezdziec zaledwo dopadł dziedzińca , czemprę- 
dzey zeskoczył z konia , tak podróżą spędzone
go, iż teraz stanąwszy u kresu biedne zwierze roz
ciągnęło się na ziemi, jak nieżywe.

„Bracie Ereńfrydzie! ratuy się, w ołał nowo
przybyły , ile tchu mu stawało, żandarmów ie tuż  
tuż są za m ną— ani chwilki nie masz do stracenia, 
ja zostanę tutay, żeby ochronić naszą nieszczę
śliw ą matkę.

Na ten  głos ocknęła się Adelina ze swojego 
zamyślenia— kto w yrzek ł te słowa, był len sam, 
którego obraz do zgonu w  jey sercu w yry ty ,  i 
k tó ry  całą jey duszę ożywiał.

„Reinhold! móy Rei^hhold!5, wołała ona chcąc 
wyskoczyć z pojazdu.

„Ani mi się rusz z raieysca” , szepnął jey Mo-



relli  do uelia, gw ałtow nie  ją przytrzymując. E -  
renfryd co żywo wskoczył do pojazdu, i na jeffo 
rozkaz woźnica szybkimpędem oddaliłsię od dom- 
ku  M arty.

Napróżno jęczała Adelina, napróżno błagała 
niewzruszonego wuja, żeby się choć trochę zatrzy
mał. M orelli rozkazywał jey siedzieć spokoynie, 
gdy tym czaęem E renfryd , wychyliwszy się z po
jazdu, zegnał brata na migach, i dla tego nie mógł 
zauważać* co się działo w ew nątrz  karety.

„Co to było?— rozmyślał nowo-przybyły, w le 
piając w zrok  w kare tę , skrywającą się za lasem 
przed jego oczyma— Adelina wołała mię po imie
niu, takto jey głos obił się o moje uszy, ale zkąd- 
że, jakim sposobem, mogłaby ona znaydować się 
w  tym  pojeździe. ”

Zapłakana Marta wyszła ze swojego miesz
kania, a postrzegłszy przybyłego, z nayczulszem 
uniesieniem wołała wyciągając ręce.

„Boże błogosław cię, móy Reinholdzie, póydf 
na łono matki, która tracąc obłąkanego syna, znay- 
dujc w drugim jedyną swoję pociechę. Samo nie
bo sprowadza ciebie w  tę godzinę.”

Ale syn nie tak  czule, jak się matka spodzie
wała, odpowiadał jey przywitaniu. Bezprzestan- 
nie zadawał jey pytania: jakim sposobem , zkąd i 
kto był towarzyszem podróży Erenfryda , i do
piero z powieści matki dostatecznie został prze
konanym, że się nie mylił, i że to był rzeczyw i
ście Morelli z siostrzenicą swoją* których E re n -  
ł ry d  w podróży zatrzymał. WzCokiem żądzą pa
łającym, R einhold  ścigał pojazd, kochankę jego> 
uwożący, ale już nie było go widać. Chciałby pę
dem piorunu dognać i bydź przy ulubioney, ale

i 5
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jeszcze święta powinność na mieyscu go zatrzy
mała.

Kiedy on, z powodu zaszłego wypadku na mo
ście nadreńskim  zaprowadzony był do prefekta 
miasta S z trazbu rga , udało się jemu otrzymać 
wolność, jak tylko okazał papiery i dowiódł, ze 
jest dyplomatycznym agentem; poznał jednak, że 
straszna burza zagraża jego familii , i że celnicy 
bra ta  jego E renfrvda  oskarżyli o to , ż e b y łn a y -  
doświadczeńszym i nayśmielszym z kontrabandzi- 
stów , i że bez naytnnieyszey wątpliwości do o- 
statniego wypadku należał. I w rzeczy samey zu 
chwałość z narażeniem się na nay większe niebez
pieczeństwo, ostatniem przedsięwzięciem udow o
dniona , zmusiła mieyscową zwierzchność do 
czynuego działania. Postanowiono schwytać E re n -  
fryda, a dom jego nayśeiśley przeyrzeć: czy się 
nie  znaydą zakazane tow ary. Podług takiego po
stanowienia , żandarmowie i mieyscową polieya 
odebrali stosowne zalecenia, i wespół z celnika
mi mieli bydź w ypraw ieni do domu Marty. R e in 
hold , przewidując, na co się zanosiło, iż nie ty l 
ko b r a t  jego E ren fryd , ale i majątek jego matki, 
ba! bydź może i ona sama przy jey podeszłym 
i chorowitym wieku ulegnie odpowiedzialności, 
po trafił  uzyskać nowe za lecen ie , iżby samego 
tylko kontrabandzistę  złowiono, a dalszych ha- 
dań i śledztwa zaniechano ; i dopiero umyślnie 
dążył do domu matki dla przyśpieszenia uciecz
ki podeyrzaaego brata , mając następnie zamiar, 
szukać śladu, gdzie się podziała jego ukochana A- 
delina, która wraz ze swoim wujem nagle wy
jechała z Paryża. Reinhold  domyślał się w p ra 
wdzie powodu tajomucy ucieczki Morellego, gdyż
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ou sam namawiał go kiedyś do pewnego przenie- 
wierzenia sio w obowiązkach dyplomatyczney 
Reinholda służby, i za nagrodo wymaganego po
stępku wskazywał mu połączenie się małżeńskim 
związkiem z Adeliną. Z takiego przeto żądania, 
można sie było przekonać czem był Morel li , i 
poco siedział w Paryżu. Lecz gdy Reinhold  z 
oburzeniem odrzucił przeciwne obowiązkom je
go wezwanie  , mechanik nie tylko zabronił mu 
w stępu  do swojego domu, ale naw et zmuszał A- 
delinę, ażeby wszelkich z nim stosunków odtąd 
zaniechała. Któż jednak zdoła zapobiedz i zniwe
czyć podstępy miłośne kochającey się pary? Ade
lina i Reinhold w idyw ali siebie praw ie codzien
nie, i lepiey się jeszcze poznawszy , zaprzysięgli 
wzajemną miłość i wierność dozgonną. AV takiem 
położeniu rzeczy ukochana dziewczyna została 
uwiezioną przed Reinholdem , czem głęboko dot
knięty  kochanek postanowił, iż żadna moc ludz
ka , nadal go w Paryżu zatrzymać nie powinna. 
Pod ług  wszelkiego podobieństwa do p raw dy ,w no
sząc, ze M orelli m u s i a ł  się udać do Niemiec, R e
inhold otrzymał od swojego posła kilko-miesię- 
czny urlop i wślad za mechanikiem pośpieszał 
bez żadney przeszkody, zwłaszcza , iz mu się u- 
dało otrzymać kuryerski pasport. Zresztą w ie 
my z ninieyszey powieści, jakie szczególnieysze 
Wydarzenie na moście nadreńskim p rze rw ało  
przez czas niejakiś jego pogoń , gdzie on zna
lazł swoją kochankę i jakim sposobem stracił ją 
znowu? ,

Jeszcze przez chw il  kilka, Reinhold w nie
pewności zostawał, jak ma postąpić, i zadumany 
zdaw ał się niepostrzegać blisko stojącey matki,



k tó ra  z rozczuleniem  przyciskała do serca jego r ę 
k ę ,  a w tem  postrzegłszy na t raw ie  zdychającego 
konia  swojego, rz ek ł  do siebie:

, ,I Ia  , już nic te raz  n ie  doradzę", choćbym i 
porzucił moją m atkę, a ty lko zostaw ił  papiery , 
k ló re b y  ją i jey m ają tek  od w szelk iey  napaści mo
gły  ochronić .”

T eraz  czuley o d p ow iedz ia ł  uściśnieniom i r a 
dości M ar ty ,  w szed ł z n ią  do dom u, gdzie jey 
p rzyw iązan iem  i d rog im  w spom nieniem  la t  m ło
docianych tu  w łaśn ie  przepędzonych , pocieszał o- 
becne cierpienia.

(.D alszy ciąg nastąpi).

P O E Z Y 1

U  U M  K  A.

Ztote ran n y ch  lat wspomnienie! 
Z yy  na w iek i  w mojem sercu; 
Świeć tak mile, jak promienie 
Na niebieskich gwiazd kobiercu.

Odbijay mi, śnie szczęśliwy!
Dni weselem ustrajane,
Jak  odbija strum ień żyw y 
K wieciem  wzgórki malowane.



G dy na świt me oko błyśnie,
W tenczas  smutku łzę uroni:
Bo ją obraz snu wyciśnie:
F le t  móy o niey pieśń zadzwoni.

Czegoz źal, jak w ia try  lotne 
Na me młode zlata lica,
I  me serce drzy samotne,
Jak  w  pustyni błyskawica? .

Gonię lata bez rodziny;
Któż mych sm utków zdróy wysuszy? . 
Chyba jasny wzrok Celiny,
W z ro k  anioła mojey duszy.

B iegłbym  w k ray ,  tęsknocie miły, 
Gdzie las nie gra ludzkiem pieniem . . 
T y lko  d ruhów  mych mogiły 
TJbiera bladaw ym  cieniem.

Tambym bujał k ilka  chw ilek ,
Od nieszczęścia burz daleki,
Żyłbym w kw iatach , jak m oty lek  — 
Z n ik ł  — jak wody brzęk  — na w ieki.

G dy  po niebie św it  popłynie, 
Usłyszałbym, jak skowronek,
L ecąc wesół po dolinie,
Słodko m iłey  brzmi, jak dzwonek . . .



B rzm i pod niebem  . . .  brzmi po lesie, 
I  gdzie kw iatów  lśnią się w ianki;
W zajem nie  mu echo niesie
P ieśń  z westchnieniem od kochanki.

Możebym ja w rozrzewnieniu, 
Dumając gdzie pod drzew  cieniem, 
U czuł piosnkę w ich mruczeniu,
Od Celiny mey z westchnieniem.

Tam by słońce oświecało 
L ice me o złotym wschodzie,
I  tak mile z niem igrało,
Jako na jey z róż jagodzie.

G dybym w słońce by ł  zmieniony, 
W ten czasb y m  w jey oku b łysnął,
I  w  promyku utajony 
W  jey się tk l iw e  serce wcisnął.

Możeby tym ogniem tchnęło,
W  jaki moje serce żyje,
I  tak  tęskno bić poczęło;
J a k  me d lan iey  wiecznie bije.

Bo jak w s reb rn ey  perle wody 
Żywo xiężyc się maluje,
T a k  cień p iękny jey urody 
W  każdey mey się łezce snuje.
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Lecz próżno m óy duch  ulata 
W  złote myśli moich kraje!
Zgasło szczęście — gasną lata —
P am ięć tęskna pozostaje.

Dumko, duszy mey natchnienie!
N ie długie nam błyszczą ch w ile  . . .  
Hozuiesie cię zapomnienie,
Jak wiatr  proch móy na mogile.

M ichał Godlewski.

B  o  B 7. A .

Słychać szelest w ia t ru ,  niebo, się zachmurza,
Po  p rzy jem ney ciszy następuje burza ..........
J u ż  grzm i!  . . . już pioruny biją w oddaleniu \ . . . .  
Jaka w ielka zmiana w jednem oka mgnieniu. 
B łyskawica błyska . . . .  co raz  większe chm ury
Upadają d r z e w a    d rżą  nawet i  nm ry  ;
Okaże się w krótce  w gęstych kroplach w oda  ,
P o  czem zajaśnieje rozkoszna pogoda.
P odobnych  tym  odmian , równego w zruszen ia ,  
Jak iem u ulega ogrom przyrodzen ia ,
D oznaje i cz łowiek w swojey duszy tk l iw e y  . . . .  
Czasami spokoyney . . . .  czasami burz liw ey  . . . .  
Cniią nas często czarne smutków chm ury . . . .



W strząsa  nasze serca zmartwień wiatr ponury 
Spadają łzy gęste, grzmi nieszczęść tysiące,
Potem wschodzi znowu pomyślności słońce.

Kamilla Narbutó\vna.

S o n e t  d o  n a d z i e i  z  Rossyyskiego. 
p rzez  T . T . Jarzyńsk iego .

Nadziejo! serc czułych, rozumow magnesie!
Zorzo dni szczęśliwych, w nieszczęściu ochłodo! 
Trudów przyjaciółko! cierpienia nagrodo!
Każdy ci się kłania, każdv dary niesie.
ToLą uwiedziony, wńni cię, przeklina-,
Lecz znów w jego smutku przeszkodą się stajesz;
1 ray  w mieyscu piekła sama jemu dajesz.
Tak, że iść za tobą, drogę nam przecina? 
Niestraszną jest wówczas sroga śmierci postać, 
Gdy się spodziewamy, z rąk twych wieniec dostać: 
T y  jesteś Mars w polu, w' mieście silne bóstwo. 
Bóstwo, które trzyma świata oba końce!
Bez ciebie, czyż się może, obeyść ludu mnóstwo? 
T y  jesteś tem dla nas, czem dla planet słońce.


